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Gdy pierw sza gwiazda w noc w igilijną zapłonie na niebie, sta jem y 
nad białym  stołem , w gronie rodziny, z opłatkiem  w ręku. Życzymy 
sobie «Dosiego roku». I wtedy myśl nasza leci poza nasze m ury, przez 
pola, po św iecie do w szystkich bliskich , którzy sa daleko, rozsiani po
św iecie... Ł v

W spom inam y w spólne przeżycia, w spólna prace i wspólne
zdobycze. " Ł

W  myśli łam iem y się opłatkiem  z dalekim i braćm i i życzymy 
w szystkim  dużo pokoju , m iłości i dobra. “

Boże D zieciątko B etle jem sk ie  wyciąga rączęta nad cala ziem ia, 
błogosławi i rozsiew a szczęście.

Oby to szczęście Boże zagościło pod w szystkie dachy 
D obroczyńców  naszego Związku,
P rzy jació ł młodzieży i naszej pracy,
Ludzi o w rażliw em  sercu,
W  duszach w szystkiej młodzieży polskiej 
W  dom ach naszych daw nych w ychow anków  i pracow ników  -— 

o to n a jg o ręce j prosi dzisiaj Boga
M ło d zież  naszego Z w iązku  

i  W ychowawcy
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W ŁO D Z IM IER Z  Z IE L IŃ SK I

GODY TDĄ.. .

Gody idą w ioskam i m iastam i 
Stukocą wagonam i, w ozam i autami —
Wnet poruszą człow ieczy na sercam i 
1 ukoją  ból wielu pieśn iam i i Izami.

N iech się św ieci cho in ka  i jarzy  —
N iech zasiądą w oko ło  i m łodzi i starzy  —  
N iechaj dzwoni radosna ko lęd a  
i serdeczna popłyn ie gawęda.

Stoi nędza nad ziem ią  
w kam ien icy  zaułku...

Czyż nie znajdzie przy wiliji 
uroczystej —  przytułku?

Nie zasiądzie do stołu
p ośród  sytych pospotu  '■—

Nie posłucha — bo m oże z głośnika  
płynie p iękn a  religijna m uzyka  

— lub nie pow ie: Pan z wami 
Bóg żjiwami i z waszymi sercami...?
Nie szukajm y ubogich za górą rzekam i., 
przygarnijm y tych bliskich co głodni i sami —  

l^ ro z ó ś in ia n y c h  i w esołych pokoi 
radość spłynie do ulic podw oi, 5
zejdzie św iatło z salonów  w te noce  
dobre  wydać  —  obfite  ow oce.
Smaczne' trzeba zgotow ać potrawy  
Odzież trzeba nastroić od  święta  
Lecz w śród m ilej św iątecznej zabawy  
chętn ie każdy i o tym pam ięta :

t e  sie w stajni Bóg wcielił Łaskaunj 
chocjjzłożony pom iędzy bydlęta.

U D ęcie czeka  na ciebie,
W odzi w zrokiem  w około...
Czemu w stajni jest smutno 
Gdy na św iecie wesoło?
W ięc nieś serce  Dziecinie gorące •
T ak ja k  lilia bieluchna pachnące!
A stajen ka rozbłyśnie radością  —
Bóg się z tobą w jedn ości zjednoczy  —
Bóg się z'fa la  zjednoczy ludzkością.

Boże Dziecię, gdy w Męża wyrośnie 
i k rew  strugą popłynie, z Golgoty, 
W yimartwip hwstania znów zjaw i się wiośnie 
poda k ielich  n ieb iań skiej tęsknoty...
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Gody idą w ielkim i k rokam i *
wiec na gody gotujm y się sam i 
Byśm y byli radośni  —  weseli, 
byśm y D ziecię pow itać umieli

K S. M. J .  KUZNOWTCZ T. J .

KU MIŁOŚCI I D O BRO C I...
Nadeszły św ięta Bożego N arodzenia — pam iątka nieskończonej 

m iłości i dobroci B ożej...
Rzeczyw iście. Od żłóbka tchnie wszystko m iłością i dobrocią. Je st 

to pierw szy, ale najw znioślejszy edykt m ńości, wypowiedziany ch oć 
m ilcząco, ale w ca łe j pełni i realizm ie przekonyw ujący — ukazał się 
w ow ą W ielk ą  Noc od Boga-Człow ieka w postaci D zieciątka... Jakżeż 
to w ielkie i potężne!... D ziecko — m łodzieniec — rodzina m iłość i do­
b ro ć w zajem na...

*

Troską każdego społeczeństw a jes t w ychow anie młodzieży. Od 
leku m atki drżącej o zdrow ie niem ow lęcia, poprzez lata dzieciństwa 
ta troska m e schodzi z myśli i serc rodziców  o przyszłość dziecka — 
stanow i bodajże jedyny cel życia człow ieka. „

T ra d y c je  w ychow ania dzieci polskich znane nam  są dobrze — 
trad y cje  to piękne, głębokie, k tóre m a jąc  za podstaw ę etykę ch rześci­
jań sk ą  i głębię praw  i praw d Bożycli b łąkać się nie p otrzebu ją i m e 
potrafią. T o  przekonanie do relig ijnego w ychow ania dzieci, to w ielkie 
dobro, którćkw szczepić m oże jed ynie W ia ra  i cnoty z n iej w ypływ a­
ją c e  — tkwi naw et w um ysłach, które skądinąd krytyczne za jm u ją  sta­
now isko w obec K ościoła, w o b ec 'stan u  duchowmego, w obeć działalności 
np. Zakonów" Żeńskich. Znane i n ierzadkie są w ypadki, że tvpy nie­
dowiarków" lub ludzi «nienaprzvkszających» się Bogu, że czołow i 
przedstaw iciele w alk «klasow ych», że ludzie na «świecznikacliy-; którzy 
z tych czy innych względów przyznaw ać sic ja sn o  do religii nie m ają  
odw^agi, a jeszcze m niej w alczyć o nią w życiu publicznym  — w cichości 
i skrycie  — p osyła ją  swe dzieci klasztornym  zakładom  naukcnyym: 
doświadczeń na dzieciach w łasnych przeprow adzać nieb m ają  odwagi 
i — dla pew ności — a może i z głębiej ukrytego przekonania, te n a j­
bliższe sobie istoty im w łaśnie pow ierzają.

Tak już jes t w życiu — lak każe nam  czynić głęboko w pojona, 
ch oć jakże często niestety uśpiona W ia ra !

G orzej jest, gdy do w ychow ania m łodego pokolenia b io rą  się lu­
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dzie niepow ołani gdy to w ychow anie sta je  się fu n k cją  urzędu, partii, 
gdy podlega ustaw om , przepisom  i regulam inom  — gdy praw o wŷ | 
chow ania dzieci odbiera siesf rodzicom .

T akien kieru n ki społeczne w form ie otw artej i zdecydow anej, re­
prezentu je dzisiejszy hitleryzm , a jeszcze bardziej kom unizm . One to de­
grad u ją rodzinę do roli narzędzia hodow li obyw ateli, k tórych  w wieku 
m łodzieńczym  w yryw a sic z rodziny i w ychow uje na zb iórkach  i w ko­
szarach , w p a ja ją c  brutalne w swej treści i n a jo k ro p n ie jsze  częstokroć 
zasady.

Idźm y dalej — Młodzież u fa jąca  starszym , napotyka dziś co krok  
na zdziczałe przykłady — w chłania je , przysw aja sobie i hołduj e jim .

W  ostatn ich  tygodniach dzienniki przepełnione były w strząsają­
cym i przykładam i cham stw a i zdziczenia podczas an tykato lick ich  wy­
stąpień tłum ów  i dem onstracyj przeciw ko K ardynałow i Innitzerow i 
w W iedniu, lub K ardynałow i B aw arii K sIiFau lh aberow i, zato tylko, że 
ten ostatni na kazaniu swym w M onachium  dom agał się praw a wiar^ 
w Boga i czynnego w yznaw ania lej w iary, że szukał w N iem czech 
praw a postępow ania wedle w łasnego sum ienia i m oznosęi w sp ółpraco­
w ania jed n ostk i w yzn ające j katolicyzm , na rów ni z inm-mi.

Odpowiedzią na to był bandycki napad tłumu rzucającego kam ie­
niam i w okna pałacu K ardyriała i zorganizow ana szturm , którego nie 
było kom u pow strzym ać i odeprzeć.

A gdzież dopiero przykłady w spółczesnych systemów' wychowaw'- 
czych sow ieckich  czerw onych carów' i przez n ich  «upaństw ow ionego 
w ychow 'ania»! Owe przykłady masowwch m ordów  w Bum unii, Rusi 
Z akarp ack ie j i tykę; tyle innych!

A u nas? drobny, m ały fakt: przed kilku zaledwie dniam i, w po­
bliżu P arku  Jo rd a n a  w’ K rakow ie otoczyło grono przechodniów' dwóch 
d ziesięcioletn ich  m alców  w szkolnych m undurkach m ocno pobitych, 
zalew ających  się łzam i. Zaczepił ich inny m alec, młodszy w iekiem  od 
n ich , który doprowadziwszy do sprzeęzki poprostu zm asakrow ał na­
padniętych w sposób w yrafinow any, tak, że tw arze obu m alców  b ro ­
cz} ły krw ią. Schw ytano m ałego bandytę od d ając go w ręce p olic ji... 
okazało się, że ów m alec, wywodzi się z nędznej izdebki m iejskich  
suteryn, gdzie przekleństw o p ijanych  i spodlonych rodziców  jes t pacie­
rzem-; codziennym , gdzie w zajem na nienaw iść, złość i b ija ty k a  należą 
do program u z a jęć  każdego dnia.

f  akt sam  w sobie m ały i niepozorny — a jed n ak  ja k  dobitnie .Sym­
bolizu je i odzw ierciedla obecne zdziczenie i okrucieństwm p anu jące 
w śród młodzieży, zwłaszcza po w siach i zaułkach miast.

W prost nie godzi się podaw ąć ich na lam ach pism dostępnych dla 
młodzieży — bo m łodzież na te rzeczy patrzy, słucha, czyta, dysputuje,
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w zrasta w Lej atm osferze w alki z Bogiem , ludźmi i religią, b ierze z nieb 
przykłady i wedle nic li urabia swe dusze i ch araktery .

Odsuńmy od n ich  naszą młodzież ja k n a jd a le j! — ratu jm y ją  
przed tą gangreną dzisiejszych czasów , od tej nienaw iści do wszystkiego 
co św ięte i praw e, od pychy i w iary li tylko we w łasne siły, od szale­
jącego  i w oju jącego bezbożnicw a, od brutalnego niew olnictw a tota­
lizmu — byśm y rezultatów  tych przykładów  nie ponosili sam i — nie 
doznaw ali na w łasnej skórze.

Zastanówm y się szczerze i obiektyw nie nad prądam i czasów  dzi­
sie jszych  a przyjdziem y do przekonania, tż'e pom im o olbrzym ich zdo­
bycz,} kultury i cyw ilizacji, pom im o trosk  zdrow ej rodziny i naw oływ ań 
m yślącej części społeczeństw a — stan dzisiejszego zdziczenia obyczajów , 
g lo ry fik ac ja  brutaln ej siły i zdepraw ow anych przykładów  starszych 
przeraża swą grozą i pow szechnością.

Co tedy czynić? ja k  przeciw działać dzisiejszem u zdziczeniu w ży­
ciu publicznym , pryw atnym , w życiu rodzin i zbiorow isk, na ul i eg 
i w stosunkach tow arzyskich.

C horoba obecnych stosunków  tkwi w um ysłach, duszy i sercu 
ludzkim, z całym  arsenałem  złych i n isk ich  skłonności — rozw ija się 
ów społeczny potw ór niszcząc i pustosząc — rozw ija się i rozw ijał sie 
będzie, albow iem  w naszym życiu społecznym  b rak  m iłości i dobroci 
w zajem nej... Że tak będzie i być musi bez pierw iastka m iłości i dobroci 
stw ierdza już św. Paw eł Yposłoł, który za najw iększy w ystępek u pogan 
poczytyw ał, że byh «ludźmi bez serca , bez miłości...®

T rzeba wiec zaw rócić w w ychow aniu tak publicznym  ja k o  też 
pryw atnym  do owego tw órczego czynnika m iłości i dobroci w zajem nej. 
Trzeba w czyn wprowadzić i jasn o  głosić praw dę, że na jp ożyteczn ie j­
szym je s t się \$jóbie sam em u, drugim, O jczyźnie, człow ieczeństw u — 
g d y  r z ą d z i ć  n a m i  b ę d z i e  m i ł o ś ć  i d o b r o ć  w z a j e m n a .

Rodzice i wwchowawcy! broń cie  praw' swycli do w ychow yw ania 
swych dzieci czy pow ierzonych sobie w ychow anków ! daw ajcie dzie­
ciom  i młodzieży przykłady m iłości i dobroci w zajem nej, przykłady 
godne w ielkich tradycyj narodu sunego silą swej g łębokiej W iary  i po­
tężnych cnót ch rześcijańskich . C hrońcie, w czasach dzisiejszych rew o­
lu c ji duchow ej i rozpętanego zdziczenia obyczajów  — tych najw iększych 
skarbów  w' życiu człow ieka, jak im i są: IY1 i ł o ś ?  i D o  o r o ć av z a- 
j e m n a — bo — jak  mówi autor w «Tecza na s e r c u S — «g d y w n o e y 
N a r o d z e n i a  P  a ń s k i e g o A n i o ł o m  n a  d r o g a c li n i e b i e ­
s k i c h  g a s ł y  p o e h o d n i e, t o  z b i e g a 1 i d o  s I r a g a n u g a z  e- 
c i a r k i ,  b y  u o g n i s k a  c z ł o w i e c z e g o  s e r c a  z a p a l i ć  ł u- 
c z y w o D o b r o c i  i M i ł o ś c i * .
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TA D EU SZ D A L E W S K I

KRYZYS POLSKIEGO RZEMIOSŁA

D oroczny zjazd organizacy jny  Związku, k tóry  odbyw ał swe obrady 
w Ł ukow icy w czasie od 18 do 22 sierpnia 1938 r., szeroko roztrząsał 
zagadnienia, dotyczące pracy i nauki młodzieży rzem ieślniczej Zjazd 
stw ierdził, że w P olsce potrzeba w ięcej kw alifikow anych i przygotow a­
nych do w szelkich gałęzi życia gospodarczego — rąk.

Stosunki u nas tym czasem , jeśli chodzi o rozw iązanie tego p ro­
blem u, u k ład ają  się bardzo groźnie. Młodzież wsi i m iast nie ma m oż­
ności i w arunków  do kształcenia się zawodowego — w yrasta w nędzv 

zdziczeniu, p og łęb ia jąc w sobie żal i nienawiślę do w łasnego k ra ju  i sta ­
ją c  się łatw ym  żerem  elem entów  przew rotow ych. B ra k  szkół zawodo­
w ych, trudności w zn alez iem i praczy, ustawy n arzu ca jące  pracow nikom  
w ielkie obciążenia i k ręp u jące  ich  dysponow anie uczniem  — zam knęły 
młodzieży dostęp do w arsztatów , a nędza wsi i p ro letariatu  m iejskiego, 
skąd rekrutuj!!-, się narybek do rzem iosła, nie pozw ala jeszcze na utr 'y- 
mywnnie ch łopca w m ieście, posyłanie go do szkoły czy zakładu rze­
m ieślniczego. ! \

Związek ja k o  organ izacja  ściśle zawodowa, bo op ieku jąca  się w y­
łącznie m łodzieżą rzem ieślniczą, odczuwa n a jg łęb ie j obecny tragiczny 
stan, pragnąc nań zw rócić uwagę społeczeństw a i czynników  m iaro­
dajnych . Do biura Związku cisną się tysiące młodzieży o pom oc i rade — 
o jco w ie  i m atki ze łzam i w oczach b łagają  o p rzy jęcie  synów  i ratunek 
dla nich. Kiedy już — m im o ciężaru utrzym ania przeszło trzechsetnej 
liczby młodzieży w bursie naszej — w ciśnie się nowego, zdolnego, obie­
cu jącego kandydata — w ynalezienie dla niego m ie jsca  nauki w ja k im ­
kolw iek zawo<lziev, sta je  się trudnością poprostu nie do przezw yciężenia.

Sta jem y  bezs.ln i w obec lego problem u, gdy z drugiej strony, ude­
rza w oczy b rak  sił kw alifikow anych, tak bardzo poszukiw anych choćby 
tylko w C. O. P . ( “ • .

Goś tu jes t tedy nie w porządku — coś, co stw arza błędne koło i nie 
pozw ala z niego w yjść, m im o. że na gwałt organizujn- się i kosztow ne 
kursy d okształca jące’ tego czy innego zawodu — ale cz\ to jes t p raca 
przyszłości? czy to usunięcie problem u?

Zjazd organizacy jny  Związku postanow ił nietylko na kw estję  za­
wodowego w ychow ania i w yszkolenia m łodzieży zw rócić uwagę czyn­
ników  m iaro d ajny ch , a le i zainteresow ać tym tem atem  bezpośrednio, 
p ud ając pew ne drogi rozw iązania. W  tym ” też celu ma zam iar zwo­
łać zebranie przedstaw icieli władz państw, i sam orządow ych, reprezen­
tantów  Izb Rzem ieśln. i Cechów , celem  om ów ienia te j spraw y i przed­
łożenia odpow iednich dezyderatów.

Każde m iesiąc — każdy rok  trw ania obecnego stanu rzeczy po­
głębia upadek rzem iosła polskiego i sprow adza w prost n ieobliczalną 
w skutkach ruinę i to w najbliższej przyszłości.

Ofiaruj garderobę — bieliznę — obuwie niezamożnej młodzieży!
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JUBILEUSZ 30-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI 
TOW ARZYSTW A EUCHARYSTYCZNEGO IM .PIUSAX.
PRZY ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEM. I RĘKODZ. W  KRAKOW IE

W  sposób godny w ielkich  idei i zadań Tow . Eucharystycznego 
naszego Związku, urządzono piękny jubileusz w dniu 18 grudnia 1938 r.

Tow . Eucharystyczne, im. O jca  św Piusa X , owego w ielkiego p ro­
pagatora częstej kom unii św. w śród m łodzieży i dzieci, rozpoczęte dzia­
łalność swą na terenie naszej organizacji w roku 1908. W r. i9u9 za­
częto is tn ie ć  form alnie na podsm wie uchw ały W alnego Zgrom adzenia 
członków  Związku, odbytego owego roicu w dniu 7 listopada.

Długi, 30-letm  okres pracy Tow . Eucharystycznego, kształtu jącego 
dusze i c irak tery  młodzieży, w yw iera bez przerw y sw ój głęboki wpływ 
na setki i tysiące młodzieży rzem ieślniczej, przepływ ającej nieprzerw aną 
rzeką przez Związek.

Jubileusz 30-lecia istn ienia Tow . E u e h .'n o s ił tym  bardziej u ioczy- 
styj ch arak ter, że z te j w łaśnie okazji został pośw ięcony i oddany Tow . 
Eucharystycznem u nov ;  sztandar, ufundow any pizez P rzv jació  Zwią­
zku, rozu m iejący ch  wpływ i znaczenie w ychow ania relig ijnego w sze­
regach młodzieży, a szczególnie rzem ieślniczej.

°  Dawnv sztandar Towr. Eucli. m alow any przez p. Teres© O borska 
i P aw ła G ąsiorow skiego, w ykonany bvł w art. pracow ni haftu Em ilii 
Pedynkow skiep a ufundow any został przez P ro tek to rk ę  Tow . Eueh., 
M atronę w ielkiej o fiarności i serca, ś. p, W łodzim ierę Szołayską, n io­
sącą swą pom oc w p racach  naszego Związku na w ielu innych odcinkach 
tej pracy. Sztandar ów, pośw ięcony przez niezapom nianego O jca  i Opie­
kuna młodzieży ks. Stefana B ratkow skiego w dniu 19 listopada 1911 r., 
uległ zniszczeniu, a obrazy zeń pochodzące, opraw ione, przechow yw ane 
będą z pietyzm em  w Związku.

U roczystości jubileuszow a w dniu 18 X II . b. r. rozpoczęto n abo­
żeństwem  w kaplicy gm achu związkowego, o godz. 8 rano, celebrow anem  
przez ks. Biskupa d-ra Stanisław a Rosponda, utóry w przepięknej nauce, 
podkreślił znaczenie długoletniej pracy Tow . Euch. i jego wpływu na 
młodzież związkową, ja k a  przew inęła się w okresie ow ych długich 30-tu 
lat. W  czasie nabożeństw a stukilkudziesieciu członków  Tow . przystąpiło 
do K om unii św iętej.

Po w spólnym  śniadaniu pośw ięcił ks. biskup dr Man. Rospond 
nowy1- sztandar, w ykonany artystycznie na wzór dawnego w «Domu 
P ra cy *  S. S. M iłosierdzia przy ul P iek arsk ie j w K rakow ie, oraz w ręczył 
go chorążem u Tow . ’ ,

Dalszym aktem  uroczystości hyła akadem ia w7 sali klubow ej Zwią­
zku, z udziałem  orkiestry  dętej pod bat. kplm . Ludw ika M ichniew skiego 
oraz chóru  pod bat. kol. T eofila  Repla. Słow o w stępne wygłosił sekr. 
T o  w', kol. Rudolf Loska, a sekr. gen. Związku p. Tadeusz Dalecwski skre­
ślił zarvs h istorii 30-let.iie j pracy  Tow arzystw a. Pod  kon iec uroczystości 
nastąpiło w bijan ie  gwoździ pam iątkow ych w drzewce szhmda u, po­
przedzone przem ów ieniem  oddanej młodzieży opiekunki, rlyr. "Wandy 
Chm ielow ej.
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Tegoż dnia, o godz 7 w ieczorem , teatr Związku odegrał w spaniałe 
dzieło C alderona p. t. «JJczta B a ltazara*, dram at relig ijny  w 3 aktach, 
osnuty na tle ta jem n ic P rzenajśw . Sakram entu . Potężne to dzieło, w wy­
konaniu  najlep szych  sił naszego zespołu, w ystąpiło w całe j okazałości 
w ilu strac ji m uzycznej K rzysztofa Borzędow skiego.

* * *

Z ok az ji jubileuszu Tow . Euch. ukazało się drukiem  2-gie w ydanie
w yczerpanej zupełnie broszury ks. M. J .  Kuznow icza p. t. «Y pływ Eu- 
ch a ry stji na polską m łodzież rek i przem .», z padaniem  sposobów  pracy 
podobnych zrzeszeń w Zw iązkach młodzieży. W  broszurze tej pom iesz­
czono także h istorię Tow . Euch. naszego Związku, opracow aną przez 
Tadeusza D alew skiego. B roszura do nai ycia w Sek retariacie  Związku.

* * *

Zarząd Tow . Eucharystycznego, przeprow adzający uroczystości 
lubileuszow e: Przew odniczący: Stanisław  Slota, pom ocnik  tap icersk i; 
zastępca: B ron isław  H ędrzak, uczeń ślusarski; sekretarz : Rudolf Loska, 
uczeń in tro lig atorsk i; b ib lio tekarz : W ładysław  Paw elec, uczeń ślusarski; 
członkow ie arządu: M ichał Gorgoń, uczeń ogrodniczy; R om an K lich , 
czeladnik ślu sarsk i; Je rz y  Kłoszew ski, uczeń ślusarski; M arian K olasa, 
pom ocnik fry z jersk i; Stanisław  K otela, pom ocnik handlow y; Ja n  S ta­
siak, uczeń handlow y; K aro l Talaga, uczeń k raw ieck i; W ładysław  W idz, 
uczeń ślusarsk1.

Sztandar Tow .' E uch ., pod którym  obecnie skupiać się będą za­
stępy m łodzieży zw iązkow ej, by szukać u Źródła siły duchow ej i m ocv 
do w alki z przeciw nościam i życia — ufundowali swymi o fiaram i:

W w ysokości po 100 zł: J  W ys. A rcyksiężna A lic ja  H absburg 
i Dr. Ludw ikow ie Schneidrow ie.

W  w ysokości po 25 zł: Anastazy F rącz , D r K azim ierz Żaczek.
W  w ysokości po 20 zl: J .  W ys. Księżna Olgierdowa C zartoryska, 

Józefa  D em bińska, J . W ys. 4rc j książę K arol O. H absburg, Dyr. H elena 
Peterseim ow a, J .  W ys. Księżna E lżbieta Sapieżi na, D r K onstanty W olny.

W  w ysokości po 10 zl: D r Ja n  Bard el, D r Ja n  B ern asińsk i, S tan i­
sław a B ieńkow ska, Mgr M arian Rogaczew ski, D r L eon  Stanisław  Roga­
czew ski, H elena K alm anow a, Ja n  Kanty W o jciech o w sk i, D y i. Gustaw 
Zieliński, B olesław  Ziem iański.

W  w ysokości po 5 zł: Stefan ia Biegańska, P rof. dr Andrzej B ie ­
niek, Dyr. Bronisławy B iegeleisen , Anna B obrow ska, A leksander H i. B o- 
sak-IIauke, P ro f. dr Odo Bujw id, L eokadia Chećko, Ks. Józef Chrostoph, 
M aria Dihm , K atarzyna Glatzlow a, Pułk. M aria Iłalkowya, M aria H elc- 
low a, W łodzim ierz Ilryńkoww", «Je d n o ść ^  Spół. R oln. Handl., M aria Ki- 
wyerska, Inż, K arol Kluza, Dyr. Antoni K osiek, Ks. Inf. D r Jó zef Kuli- 
now ski, Ks. Prow . W ladwsław Lohn T. J . Zbigniew" M adejski, M ieczy­
sławy M atyja, Ja n  M azurski, D yr. Edwward Mnmowyski, Ksawyery Hr. Mi- 
neski, Not. D r Ludwik M leczko, H anna Mlynarrzvkowva, Zofia Myszczw- 
szynow a, S tefan ia Nowyieka, Dyr. Inż. L eon  Nowyotarski, M aria Ostrze- 
szewicz, Dyr. Jó zef P alony, Jó zef i Ja n in a  Pasiekow ie, Ja n  Sa jak , Ks 
P rob . Jó zef Sapiński, Ks. B isk . Sonik , Ja n  Stano, D r Władysławy Sta- 
w ow czyk, Adela Steczkowyska, Jó zef Swmhoda, Ks.,- Szam belan H enryk
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Antoni Szum an, Ja n  Sniatw iski, Jan  W alew ski, Ks. Red. H e n ry k 'W e - 
ryński D am ian Zaręba, Jadw iga Zicleniew ska. >

Złożyli łaskaw ie na tacę podczas w bijan ia  pam iątkow ych gAYozd? 
ośobiście "ofiary: Ks. Stanisław  B ed narski T. J ., Tomaszowde Bcdzikie- 
AviczoAvie, K asprow ie B inczyccy, Sekr. Antoni Byrsh i, H elena C crchow a, 
Inż. Stanisław  Ciechanow ski, Dyr. W anda ChinieloAva.,-.Anlonina D anek; 
Ks. P ro f. Miohąl D o bija , W ładysław  Dudek, Kpt. ̂ A leksander Dulin, 
Mgr. Ja n  Dusza, D yr Stanisław  Ilerg e l, Inż. K azim ierz Jastrzęb sk i, Prez 
A leksander Jęd rzejow ski, Dr. H enryk K aczyński, Ks. P rob . P io tr  K ali­
now ski, Tadeusz K ański, W o jc iech  K apera, M ieczysław K isielew ski, 
Prez. dr Stanisław  K lim eeki, Stanisław' Kraw czyk, P rof. Areh. W acław  
Krzyżanow ski, Ks. Antoni Kuśnierz, T . J., Kazim ierz M agiera,-M aria Nor 
kow7a, A ntonina Polonow a, A lberta PauloAya Hr. P otocka, Ja n  P rze­
piórka, O jciec generał Pius Przezdzieeki, Ks. B isk . D r Stanisław  Ros- 
pond, K arolina Sehieberlow a, Ks. Lud Avik'Sew eryn T. J„  H elena Sko- 
czjyńska. Radca Fran ciszek  Slankow ski, R adca A rcli. Stry j eński, P refek t 
W itold TruszkowrsIo,' DC Hicronimowue U.rzedowscyy Prezes L eon W ia- 
drow ski, A leksander W nukow ski, Ks. Jó zeJ W rzecion o  T . J.| D r M ieczy­
sław'' Zajączkow ski, D r F ran ciszek  Zbączyński, Tadeusz Zgut, Anna 
Zorowra.

ORKIESTRA MA MUNDURY, ALE -  BRa K J E J . . .  
INSTRUMENTÓW7

Groziło orki ?s[rze zw iązkow ej, że w yjedzie do Rzym u na kan on i­
zacją  śwr. A ndrzeja Roboli... nu li wielki, nadzieje., przygotow ania. Spa­
liło na panew ce... W  N-' ze 1— 3 «Zw iązkow ca* z 1938 r. po;dałismv na 
sir. 22—23 przyezwm, dla których  m arzenia nie zostały ziszczone. Ale 
i tak orkiestra  Związku, nasza chluba i głośna rep rezen tacja , i tak coś 
zyskała...

v.Mundurv orkiestry przedstaw iały opłakany widok. K ilkunastoletni 
płcli byt stal się ruiną — Igroźbą k tóra zniew alała do natychm iastow ej 
a k c ji! :

Zw róciliśm y sic do naszych dawmycb zwią/kow7ców, jak  zaw7sze 
niezow odm  ch, z prośbą o usz\cie bluz — kol. M alarz Antoni (Ja g ie l­
lońska 11 H p-) <'wziąl > m iary a polem  i spodnie z grubego krem ow ego 
płótna uszy} — bluzy według Ayzoru ustalonego z estetą- lej m iary jak 
kol. 'Michał W ęglarski, uszyli bezmlcresoAAnic, po 2 bluzy koledzy: .Tan 

P a l l  ul. LcnarloAyicza 1 1 — Stefan D ym acz. R ynek Gł. 29, — Józef 
lsk iersk i. F loriańska 3, —  Kazim ierz KrzvAvorzcka. Ś aa7. Tom asza 31 
11 p., W o jc iech  LachoAyski. Batorego 7, — Antoni M alarz, Jagiellońska 
11 I I  p. — o. H ieronim  Schóm yaldor, F m a  M assar, F lo riań sk a  15, — 
M ichał W ęp larsl i, Gołębia 5.

Po jed n ej bluzie a w konali koledzy: Leon B rożek , Grodzka 3 I I  p.. 
W ojciech  Dudziak, F lo riań ska 49 II  p.. M ichał Dyl. M. R ynek 1. p. Sla- 
nisłaAY GrzyAya. ul. G arbarska 21. — WladysłaAA7 Jaku bow ski, K a rm eli­
cka 43; — Feliks K ołodziejczyk, PI. Szczepański 7, — Ja n  K ucia. Szew­
ska 5, — W o jc iech  Kubik, M ikołajska 5 TT p ,  — MajcAyicz, P lac Ma­
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ria ck i 1, — M ichał M azur, Zw ierzyniecka 21, — Jó zef N iem czura, ul. 
Skarbow a 2, — p. Stanisław  Now ak, ul. M ikoła jska  20, Jó zef R o jek , F lo ­
riańska 11 m. 5.

M ateriał, przy życzliw ości p. H. Schónw aldera (f-m a M assar, ul. 
F lo riań sk a  15), sukienko w kolorze ciem no n iebieskim , otrzym aliśm y 
tanio  i na dogodne raty. — W  ten sposób przyszła ork iestra  do m un­
durów, k tó re  wpraw dzie nie w Rzym ie, ale w K rakow ie, w dniu 11-go 
czerw ca w itały re lik w je  św. A ndrzeja B o b o li i św ięciły tryum fy po raz 
pierwszy.

T u  ale je s t dopiero początek trosk :
Instrum enty  m uzyczne naszej o rk iestry  pełnią w iernie swą służbę 

przez o k r e s  2 0 - t u  l a t 1 Łatw o tedy p rzy jść do przekonania, że stan ich 
je s t dziś opłakany i m im o starań  i w ysiłków , nie zdatne są do w łaści­
wego użytku i służyć m ogą jed yn ie do nauki uczniów, k tórych  zawsze 
jest liczna kadra.

Przeprow adzono całv szereg posiedzeń, narad, rzucono w iele pla­
nów. , Pozostał jed en , zawsze pew ny i niezaw odny:

Zwrócić się do wszystkich naszycia drogich i oddanych dziełu naszemu 
Przyjaciół i Dobroczyńców, zwrócić się także do byłych członków Związku, 
którym los jest łaskawszy i

prosić serdecznie
o fundowanie po jednym instrumencie, który będz:e znaczuny nazwiskiem 
ofiarodawcy.

Zarząd ork iestry  przygotow ał piękną odezwę,' k tórą  zam ierza się 
zw rócić do przyszłych ofiarodaw ców .

Oto je j treść :
«W  ram ach  organizacy jnych  naszego Związku, przygarniającego 

ro k  rocznie setki najuboższej młodzieży, d a jąc  je j obok całkow itego 
utrzym ania m ożność stw orzenia sam odzielnego bytu, — Sek c ja  Muzy­
czna m a już sw oją ustaloną renom ę. ■

Sp ełn ia ona ważne zadanie w nosząc radość życia w realizm  tw ar­
dej O rganizacji — poezję realizm u w szarość przysposobienia zaw o­
dowego.

S e k c ja  m uzyczna s tw a rz a j łącznik miedzy żywym organizm em  
Związku a Społeczeństw em  z zewnątrz, a b io rąc  o rk iestra ln ie  udział 
w uroczystościach  kościelnych , państw ow ych i narodow ych, u jaw nia 
światu zew nętrznem u rytm em  swej m uzyki ork iestra ln e j żyw otność 
Związku. 1

B rah  tej S e k c ji, b rak  m uzyki, pozbaw iłby klim at ideowy całe j in ­
stytucji tego ożywczego pierw iastka, który w m łodzieńczej duszy roz­
płom ienia żar so lidarności, energie życia i polot ideału.

N iestety instrum enty muzyczne, ten jedyny środek eksp resji sek- 
cii m uzycznej — po dw udziestoletniej służbie wypowiedziały posłuszeń­
stwa i n ie są w ięcej do użycia. , <•

Spraw ienie kom pletu now ych instrum entów' stało sic konieczno­
ścią nie daiacą się już w ięcej obejść .

Atoli Związek nasz nie czerpie ze źródeł stałego dochodu i tylko 
o fiarność społeczna umożliw ia mu spełnienie jego zadań.
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V/ trosce o byt nasz zw racam y się do JW ielm ożnego P ana, któ­
rego życzliw ość i o fiarno ść nigdy nas dotąd n ie  zawiodła, z gorącą 
prośbą^ by zechciał bądź darem  pieniężnym  bądź też ufundow aniem  
jednego instrum entu, znaczonego Jego  nazw iskiem , p rzy jść nam  z po­
mocą.

Z ałączając cennik nieodzow nie koniecznych instrum entów , oraz 
blankiet d ek larac ji zapew niam y JW ielm ożnego P an a , że pom oc w tak 
krytycznej dla nas chw ili zde darow ana, zapisana zostanie w anałach  
naszego Związku ja k o  wyczyn sp ec ja ln e j zasługi.

Zasługi te j my młodzi nigdy nie zapom nim y*.
A. tcrsz*

W YKAZ IN STR U M EN TÓ W  
i cen fabrycznych  na podstaw ie nadesłanych  nam  ofert.

1 flet  ......................................... zł 1 1 5 . -
1 p i k o l o  •» 40 .—
2 ldarnet E s . . .  . . . »  110.—
7 klarnetów  B ............................................ po » 110,—
2 kornety  B  . » » 90 .—
5 skrzydłów ek B  » * 9 5  —
3 tenory B .........................................» 230 .—
2 b a r y t o n y  » » 255 .—
4 w altornie E s  » » 250 .—
4 trąbk i E s .......................................................» » 90.—
2 a l t y  » 4 » 180.—
2 puzony B ....................................................... » » 200 .—
2 lle lik o n y  F ..................................................-» » 460.—
2 H elikony B  . . . . . ‘ .yJjY* » 540 .—
2 pary czyneli . . ' .  : . . ,» » 200 .—
1 bęben d u ż y .........................................  • !%:'> » 140.—
2 bębenki m a ł e ...............................................» M  55 .—

Zan.m  odezwy dotrą do rąk  w łaśćiw ych i przem ów ią do serc szla­
chetnych  — zam ieszczam y h istorię trosk i kłopotów  naszej ork iestry
w Zw iązkow cu*, w nadzieji, że może ktoś z naszych kochanych Czy­
telników  da początek tej a k c ji tak dla nas w ażnej.

Serdecznie prosim y!

W  SPRAW IE MEJ KANDYDATURY DO SEJMU
W  w yborach dó Sejm u  przeprow aazonyeh w listopadzie b. r. wy­

sunięto między innym i także m oją  kandydaturę. Za w yjaśnieniem  kom ­
petentnych cz jn n ik ó w  i zgodą O. Kuznowieza przy jąłem  kandydaturę, 
jakkolw iek  nie dano mi żadnych m ożliw ości uzyskania m andatu

A kcję  m oją  przedw yborczą rozpocząłem  dopiero z c li w i 1 ą d e- 
[ i i i i n i t y w n e g o  o d p a d n  i ę c i a k a n d y d at u r y k s .  m g r a 
H e n r y k a  W  e r y ń s k i e g o, a wiec dosłow nie na kilka dni przed 
w yboram i. (

Pom im o tego a k c ja  ta dała reprezentow anej przeze m nie idei 
d u ż e  m o r a 1 n z w y ć  i ę s t w o. Uzyskałem w okręgu sobie sto­
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sunkow o obcym , w okręgu dużego zbiorow iska żydów, zatem zorgani­
zow anej siln ie k o n k u ren cji, bez środków  i zorganizow anej a koniecznej j 
a k c ji, s'umę 13.701 g ł o s ó w  na trzeciem , a w ięc nićyuprzyw ilejow anym  
m iejscu. Przew ażały lu  oczyw iście 1. zw. puste k arły  glosow ania wielu 
nieuśw iadom ionych i zd ezorjen low an yth  wyborćfow, liczone ustawóyfo 
autom atycznie pierw szym  dwom kandydatom .

T en  duży sukces zawdzięczam  instytu cji, k tórą  reprezentuję,)] 
a w ięc Związkowi Ml. Przem . i R ek ., którego idea i rzetelnay przeszło 
30-letnia p raca podejm ow ana z takim  uporem  i trudnościam i dla dobra 
szerokich rzesz niezam ożnej młodzieży, takim  uznaniem , zrozum ieniem  
i życzliw ością m ieszkańców  naszego m iasta — cieszyła śię zawsze i nie­
w ątpliw ie cieśzy<aki|gj będzie.

W dzięczność m oją  pragnę ■ublieznie w yrazić k rakow skie j Izbie 
R zem ieślniczej z p. posłem  drem  R obertem  Jahodą-Ż ółtow skim  na czele 
i dyr. W in iarsk im , którzy tyle okazali mi życzliw ości i poparcia, k ra ­
kow skiej K ongregacji K upieckie j a szczególnie p. d-rowi D obrow ol­
skiem u, Związkowi R zem ieślników  iĘ hrześcijan , R jechom  i K orp o racjom  
i ich poszczególnym  przedstaw icielom , którzy uznając m oje prawm reM 
prezentow ania tyięhrjśfer, nie żałow ali trudu bezinteresowniej i sam orzu- 
Lnej w spółpracy.

W iele m am  do zawrdzićcgenia i wiele okazali mi życzliw ości pp. 
Jan  M ichoń, W ład. Dudek, b. poseł Al. Jasiń sk i, Stan. Kasztelew icz, To-; 
masz I le jc ń . St. K um ała;! L-eon M iszczyński, kom . Bolesław' M ajer, Jó ze i 
L o rek , Jó z e ! M ichno, H en n  k Rzeźniczek, Sk óra  i tyluż innych.

Szczególną w dzięczność za pracę,- wskazówki i kierowranie m cmi 
krokam i, darząc swym dośw iadczeniem  i pom ocą — uzew nętrznić m u­
szę dla d-ra Tom asza \ sch en bren nera, kpt. Franciszka Babineckiegój- 
dra L eon a Stamslawra Bogaczewrskiego, dra Jó zefa  Ciołkow skiego, dra 
Ja n a  Czaplińskiego, naczem ika Kazim. Irzykow skiego, dra St w ^ręzni- 
skiego, por. Czesława p a liła , naczelnika inż. Jana:.N aw  rockiego, posła 
Boi. Poclim arskiego, naczeln ika inż. Mieczvslawra Rakisza, kol. Edw arda 
Stopy, kom andora dra Zygm unta Szym kiew icza, dra b ranciszka Szym a- 
nowiCza, ks. m gra H enryka W ei yńskiego, pułk R om ana W itożeńca, dra 
R udolfa Żaka.

Osobną grupę oddanych mi szczerze stanow di n aĄ ji z w i ą z ­
k o w c y ,  którzy w  wielu w ypadkaciiy(poza swwm wpływ em, ofiarn ie  na 
mą rzeee jiraćow ali — wylióżę z pam ięci szereg nazw isk, ja k  kol.:

K asper B inczycki — Adam B uczą nski - Leon B rożek  — Andrzej 
Drożdż — Stefan  D ym acz — Józef Isk iersk i — Kazim ierz Ja ro c k i — 
R om an Jo rd an  — Tadeusz K ański — Mieczysław K isielew ski — Kazi- 
m iciz  K rzyw orzeka — M iećzilaw ' M atyja — W ładysław' M iksztal — JóT 
zef R o jek  — Stanisław  Rzegocki — Ja n  i Stefan S a ja k  — A leksander 
W nekoweski — A leksander W ódka — Jó zef Zebalski i w. fn.

W końcu — wś’/yslkim glosuj.ącym — ow ej blisko lT ty s ię c z n e j 
liezbier-oby wateli, którzy oddali mi sw ój glos i dow'ód zaufania, n a jse r­
deczniej dziękuję, prosżąc n a jg o rę ce j, by tą zyczli wość :sw oją okazaną 
przeze m nie idei ja k ą  repi ezentuje, zachow ali nadal, obd arzającem u  
dzieło w ychow ania całych mas b iednej i opuszczonej, młodzieży,‘.'znaj­
d u jące j oparcie w gm achu przy ul. Skarbow ej 2. T a d e u s r  D a h w s k i .
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W  SALACH STAREGO T E A T R U 'Ę  

ODRĘDZIE S IĘ  W  S 0 I5 0 T Ę  f jp A  U-GO LUTEGO 1939 11. 

D O R O C Z N Y  TRADYCYJNY

|  B A L  D O B R O C Z Y N N Y  |

i  z k ló re g o  d o c h ó d  p rz e z n a c z o n y  jc s l  na  u t rz y m a n ie  lic z n y c n  rzesz 1  

j m ło d z ie ż y  z n a jd u ją c e j o p ie k ę  w  d o m u  z w ią z k o w y m . 1

1  O rganizatorzy proszą n a ju p rze jm ie j o łaskaw e zaofiarowanie^ po- 1
1  moe-y w pipWadi K om itetu B alu , pod a dr. Skarbow a 2, tel. 125-9S. i

^.iiillllillilllliiiilllllilllllllllllliillllllliliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilillllllillllllllllllllllllllllillliilllllllliiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiliiiiiiHUiiliii*

R O Ż N E . .

CZY KTO UWI ERZY?  Wiele jeszcze błędów, braków . niedomagali znajdziemy 
w' wychowaniu młodzieży rękodzielniczej — wiele trudności i przeszkód kló.rycli 
usuniecie wymagać będzie dłuższych żabiego,v i przygotowań. Są jednak kuriosa. 
rumieniec wstydu palący wywołujące, a klóryeli usunięcie znowu nie wymagają 
wielkich d&eyzji i postanowień!'

Czy kip'uwierzy, że np. Cech K iloliekich Krawców w Kiakowie przechodzi 
do porządku dziennego nad tym, że uezinowie-katoliey uczęszczają wsoólnie. 
z uezniami-Żydami, do Wieczornej szkoły dokształcającej na ul. Wąskiej - -  której 
dyrektorem jest oczywiście Żyd? Czy jest do pomyśli nia by len lermmalor-kalolik, 
mógł wynieśetz lej szkoły pó.za ogólnym czy zawodowym dokształceniem coś .więcej 
ćo szkoła powinna . musi mu dać? Że ksiądz prz'chodzący na naukę rejigii przy­
nosił ze sobą w kieszeni krzyż - że jest I nu 2 wykładowców katolików a li Żydt>wv 

Akademicy walczą często brutalnie o ghelio ławkowe - a tu, najspokojniej, 
cale pokolenia naszej młodzieży, owych przyszłych oby wuteli-mieszezap. owego 
potężnegp stanu średniego, poddaje się. z rezygnacją kierowuielwu mniejszości na 
rodowej. I tego nikt nie widz i olo nikt nie walczy! A jednak Irudno w to 
uwuerzyć!

NASI POSŁOWIE. N\ listiipadiiwyeh wyborach diii Sejmu ustawodawczego, 
wyszedł przy daezajacą większością głosów z'Okręgu <S!)-go, Kraków—Śródmieście, 
znany nam dobrze i zasłużenie ceniony reprezentanl rzemiosła krakowskiego, Pre­
zes Izby Rzemieślniczej, Dr Roberl .hihoda-Żullow ski, długoletni członek Rady Na­
czelnej Związku i oddany pracy naszej Przyjaciel i doradca.

Stery rzemieślnicze znajdą w osobie Diii Jaliody swego doświadczonego 
rzecznika, a rzesze młodzieży, kształcącej się w izemiośle wśród największych 
trudności swego opiekuna i obrońcę. Oby I*. Posłowi Juhodziożóllowskiomu
udało się w Jego drugiej kadencji poselskiej przeprow idzie i przełamać w.szysikie 
trudności stojące na przeszkodzie rozwoju polskiego rzemiosła szczególnie w dzie­
dzinie ehamująeego len rozwój usl iwodawstwaV

Z terenu Kałowie, wszedł do Sejmu jako reprezcnlaiil śląskiego rzemiosłu, 
znany nam dobi ze Prezes Izby Rzcm. w Katowicach Pipie l.cszezak

Ruch rzemieślniczy na (. .Śląsku, lak pilnie przez nas obserwowany, z. któ­
rym łączy nas tak w'ele sentymentu zwłaszcza w pracach nad w\chowaniem 
zdrowych kadr młodzieży rzemieślniczej - reprezentowany będzie obecnie w par ■ 
lamencie przez wybitnego znawcę i efllą duszą rzemiosłu i młodzieży óddanego 
przedsuiw icieła. Na serdeczne nasze, gratulacjo, przesłane p. Prezesowi I’. Pysz 
czakowi, otrzymaliśmy Jego zapewnienie, «że usilnym staraniem moim będzie
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bronić słusznych interesów  rep rezen tow an ych  przezem nie w arstw  społecznych  
i ich  organizacji w myśl w skazania: Dobro N arodu i P aństw a jest najwyższym  
D obrem  każdego Polaka».

Oddanemu P rzyjacielow i młodzieży rzem ieślniczej ślemy raz  jeszcze pły­
nące życzenia.

PROMOCJA. W e czw artek  dn. 15 grudnia 1938 r. odbyła się w Auli U niw er­
sytetu Jagiellońskiego P rom ocja  P . Jad w igi z Klem ensiew iczów  B eau pre na doktora 
m edycyny... piękny, uroczysty n astrój, aula przepełniona przyjaciółm i i znajo­
m ym i, wiele serdecznych  życzeń i pięknych, w onnych kwńatów .. Oto jak  szlachetne 
serce  skupić p otrafi wokół siebie przyjaźń , k tóra  uzew nętrznia się w m om entach  
p rzeżyć pięknych i rad osn ych , a gdy praw dziw a i —  w życiow ych trudnościach. 
D r Jadw idze B eau pre złożył życzenia w czasie uroczystość O. Kuznowicz i sekr. 
Dalewski, pam iętaj jc dobrze przyjaźń  i życzliw ość dla dzieła i p ra c  naszego 
Związku p atrycju szów  rodziny B eau pre i Klem ensiew iczów .

Z CYK LU : ((W YBITN I Z W TĄZKOW CY» Starsi zw iązk ow cy 'p am iętają  dobrze 
kol. M ariana P adechow icza, kształcącego się w zaw odzie stolarskim , owego 
«mola książkowego)), k tóry uporną p racą , solidną i gruntow ną, poprostu biegł po 
drabinie życiow ej, by stać s,ę  w yrocznią w  dziedzinie p racj zaw odow ej, opartej 
na gruntow nym  w ykształceniu naukow ym . W K rakow ie widzieliśmy go ostatnio  
p rzez długie lata na stanow isku kierow nika działu art. stolarstw a w M. Muzeum 
Przem ysłow ym  jako znakom itego pedagoga i au tora wielu zaw odow ych p rac, 
obecnie, od kilku lat pełni urząd D yrektora Szkoły Rzemiosł w Pińsku.

W  ostatnich  tygodniach koi. Padechow icz nadesłał O. K uznow iczow i dedy­
kow aną Mu m aleńką, pięknie w ydaną p racę pt. ((Architektura w nętrz u W yspiań- 
skiego»Ł (P ozn ań  1938 nakładem  au tora), w kiórej rzu ca ciekaw e św iatła na zain­
teresow anie poety i jego dzieła dotyczące arch itek tu ry  w nętrz i tw orzonych  przez  
niego now ych form  polskiej sztuki stosow anej.

Nowe to ilustr w ane w ydaw nictw o św iadczy o żyw otności kol. dyr. P ade- 
chow icza, którego pierw szą niew ątpliw ie p ra cą  w ydaną drukiem , jeszcze za 
czasów  jego pobytu w  Związku, była obrona opiekuna młodzieży sprzed kilku­
dziesięciu lat, znanego na terenie K rakow a społecznika ks. Lab; ja.

SANOK W  PRA CY NAD MŁODZIEŻĄ*’; W ysiłki p racy  ks. Antoniego W olka  
w Sanoku ,k tóry  stw orzył tam  na w zór naszej instytycji dzieło opieki i w ycho­
w ania młodzieży rzem ieślniczej, w ydają piękne ow oce. Katolicki Z w. Młodz. Rękodz. 
i Przem . w  Sanoku, op arły  na tych  oam ych zasadach co Zw. K rakow ski i pozo­
sta jący  z nim w  stałym  kontakcie, jest jakby filią naszej organizacji w  której 
tkw i zaw sze idea stw orzenia C entrali Zw iązków  o naszym  typie.

O trzym aliśm y spraw ozdanie z działalności związku sanockiego za rok  1937 
w którem  c z y ta m y

W  roku spraw ozdaw czym  Związek liczył 75 członków zw yczajnych  i 108 
w spierających .

P ra c a  w , ehow aw cza nad m łodzieżą rozw ijała się w  poszczególnych sekcjach :
1) Religijnej, 2) O światow ej, 3) Społecznej i 4) W ychow ania fizycznego.

I. Sekcja religijna to podstaw a w  w ychow aniu. P row ad ził ją  ks. prezes Zw. 
Antoni W ołek. 1

II. Sekcja O św iatow a, ksztaiciła umysł m łodzieży podejm ując p race  w  dzia­
łach : 1) Czytelni, posiadającej radio, 3 dzienniki, 10 czasopism  i gry tow arzyskie.
2) Biblioteki, liczącej ponad 1.000 tom ów . 3) O rkiestry dętej prow adzonej urzez 
p. Felicjana Kriypfę. 4) Kola am atorskiego prow adzonego przez p. Antoniego Spa- 
lińskiego, Kolo w ystępow ało w  1937 roku 5 razy . 5) Zwdązkowej K asy Oszczędności, 
k tóra w yrabia cnotę oszczędzania. Należało do niej 18 Zw iązkow ców . Ich oszczęd­
ności p ryw atn e wynosiły do 1 stycznia 1938 — 1.030 zł. To też Związek otrzym ał 
z P. ł ć  O. W arszaw a, za w yrabianie w naszym  Stow arzyszeniu cnoty oszczędności 
((Dyplom Uznania», jakoteż i nagrodę w  kw ocie 25 zl.

III. Sekcja p orad y i Opieki Społecznej udzielała opieki zaw odow ej i starała  
się o p racę  dla członków. Prow ad ziła p rzy tym  m ałą B ursę rzem ieślniczą —  nu razie  
dla 5 biednych uczniów  w e w łasnym  lokalu na piętrze —  dając, im m ieszkanie,; 
św iatło, opał i opiekę m oralną.



Nr  12 Z W I ą Z K O  W I E C 15

IV. W ychow anie fizyczne prow adzone w  Kole Sportow ym  rozw ijało się 
przez ćw iczenia i zaw ody na w łasnym boisku sportow ym . Ponadto 11 Zw .ązkow - 
c«'w wzięło udział w kolonii letniej w  Jastarn i na Pom orzu nu koszt Związku  
Młodzieży Przem ysłow ej i Rękodzielniczej w K rakow ie. Za tę ofiarę dla naszych  
chłopców  serdecznie Związkowi krakow skiem u dziękujemy.

W  roku spraw ozdaw czym  pow stało Koło Czeladników z osobną czytelnią  
i czasopism am i.

Posiedzeń W ydziału w  roku spraw ozdaw czym  było 10. Zebrania Związkowe 
z pogadankam i odbywały się w  każdą niedzielę i święta.

W  roku spraw ozdaw czym  spraw iono nowe Radio Phdipsa oraz 120 krzeseł 
składanych.

Dnia 14 listopada obchodził Związek uroczyście Swieto Młodzieży —  u roczy­
stym «Triduum » nabożeństwem w  kościele w  Sanoku, oraz Akademią ku czci 
śt P atron a  m łodzieży — w e własnej sali.

W  roku 1937 w ybudował Związek trzeci pokój na piętrze przeznaczony na 
sypialnię dla B ursy rzem ieślniczej. D aie sie nam  odczuw ać już brak wiekszej sali 
na zebrania, przedstaw ienia, akotez «Cipłatki» i «św iecone» CO' dla dzielnicy*', całej 
jakoteż i naszej p racy  miałoby wielkie znaczenie. M arzeniem  naszym  jest w ybu­
dow ać taką salę w  skrzydle naszego domu.

W ytrw ałej i solidnej p racy  Zw iązkow i Sanockiem u —  ((Szczęść Boże!»

JU B IL E U S Z  KS. KANONIKA ANDRZEJA RAPACZA. W e w rześniu br. obchodził 
25-lecie p racy  duszpasterskiej proboszcz parafii w Łukow icy ks. kaa. A. R apacz, 
oddany przyjaciel p acy naszej w ośrodku wiejskim w Łukow icy ad S tary  Sącz, 
gdzie pow siać m a Sanatorium  dla m łodzieży term inatorskie; 'z nindacj M arii 
hr. Rostw orow skiej. Łukow ica, w raz z nrzynjlożnym i do tej parafii grom adam i, 
w ychow uje pod ojcow ską opieką i trosk ą ks. kar). R ap acza narybek młodzieży, 
z k tórego znaczna liczba znajduje oparcie w naszej bursie, rep rezen tu jąc często 
k roć znakom ity majtdr-iał przyszłości.

Z okazji pieknego Jubileuszu przesiał Związen zasłużonemu i ofiarnem u  
kapłanow i gorące życzenie, podkreślone jeszcze z okazji imienin ks. kan. Rapaczrfs 
w dniu 30 listopada osobiści^:-przez sekr. gen. Związku, k tóry w przem ów ieniu  
swym w skazał osobę Czcigodnego Solenizanta jako przykład ofiary i poświecenia 
dla bliźnich.

N 1EPO SPO I iTA W IZYTA. W  sierpniu br. złożył w izytę ks. Kuznoyyiezowi w to ­
w arzystw ie/gen eraln ego lyrektorą Polskie! Y. M C A. Paul Supera i dyrektora  
K rakow skiego Oddziału V M. C A. p. K azim ierza Lew andow skiego, delegat m iędzy­
narodow ego komitetu V. M. C. A. Stanóyy Zjednoczonych i K anady, p. Eugenc E. 
Bnrnett, k tóry w  >bjeździe po E urop ie zwiedzał yyszystkie ośrodki p racy  nad m ło­
dzieżą. Po.szczegóioyyym  zapoznaniu się z system em  organizacyjnym  naszej p racy  
i zwiedzeniu u rząd ^ ń  gm achu zyyiązkoyycgo, p. B urnett wyyażił opinię, że w ter> 
sposób ujętej p racy  nad m łodzieżą rękodzielnicza i tak wysoko pnśtnWinnęj nie 
snotkal y, żadnym z europejskich m iast w poszczególnych K rajach. Cen. Dyr. P ol­
skiej Y. M. C. A. p, Paul Super za,pev, nił nas, że opinia p. B arn ett nie jest grzecz­
nościow ym  frazesem , którym i am erykanie nie posługują się nigdy, ale jego rzeczy­
wistym przekonaniem , zdobytym na podstayyie porów nań z podejmoyyancj podróży.

TRADYCYJNA IM PREZA DOBROCZYNNA. Od szeregu lat yv okresie k arn a-  
yyalu, Związek organizuje D obroczynny Bał, z którego dochód przeznaczony jest 
na cele utrzym ania i kształcenia licznych rzesz młodzieży rzem ieślniczej, znajdu­
jącej syvc oparcie \v gm achu przy ul. Skarbow ej. Bal jest jedyną im prezą, na której 
spotykają sie wspólnie w szjscy  ci, k tórzy życzliyyością sw ą, p racą  i ofiarą p rzy­
czyniają się do utrzym ania naszej instytucji i jej rozw oju.

D oroczny Bal Dulu „czynny odbędzie się rów nież w liuym 1939 r. staraniem  
Komitetu P rzyjaciół młodzieży i Związku. Komitet ten już dziś apeluje do P rz y ja ­
ciół Związku i jego sym patyków  o poparcie tej dorocznej imprezy.

Skrom ne szaty naszego daw nietw a, oraz p rzerw a jaka nastąpiła w  wy ■ 
daniu n u n ifu  za 2-gi k w artał b. r. nic pozw oliła złoż$ó,pwszystkini nubhcznego 
podziękowania za d ary  na Bal D obroczynny jaki odbył się w  dniu 17 1 atego b. r. 
Uzupełniam y tedy dzis nasz w ykaz ze ((Związkowca* N r 1—3 (str. 23) z 1938 r.
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Hojny dar w postaci asortymentu wódek i soków, wr-ażliz użytym należycie 
materiałem reklamowych nadesłały

Państw pw e Z am kow e Zakłady P rzem ysłow e w. Cieszynie,
Dar w postaci 25 cukru

'«'Chodorów»
Ska Akc. dla-Przemysłu Cukrownieżegośw' Chodorowie.

Dar w postaęj 25 kg^wody sodowej i 25 Ił. :G’iseltcra
Ii. Rżąca i Chnm rski 

Zakład Leczniczych Wód minerał, i balnecyjmedycznych, Kraków, św. Gertrudy .4,
oraz 50 II. piwa

B row ar Ksi<iic.cy Tychy G. Śl.
Tradycyjny hektolitr

Piw a ' Źywu-ckiego
ofiarowywany zawsz’e przez Jego1 Wys. Arc. K. O Ilćibsburga, stanowi niezawodny 
fundament żelazny bufetu bałowego. 1Gorąca wdz^cznośe nasza dla. osoby Dostoj­
nego Ofiarodawcy jest tym większa, że dai\Jćg(?'i w lej postaci, mnożony bywa przy 
różnych okoliczn jgefach także .w ciągu roku.

1 .GARZKC1ARZH W ZWIĄZKU. Trjdyęyjnie już, krakowska Y. M. C. A. opie- 
kująfGhjSsię^igromada ((gazeciarzy* i bezdomnymi chłopcami — dziećmi ulicy — 
urządziła i w roku bieżącym w okresie W. Postu, p>’zv p nnocy naszego Związku 
rekolekcje,'-yśpowiedz i wspólną Komunie św. draSlym* niebieskich ptaków. Reko- 
lekcje i nabożeństwa odbyły się' w naszej kaplicy. Na zakończenie;/.). Kuzno,vicz 
((przyjmoyval» tych niepospolitych gości śniadaniem, do którego zasiadło kilkudzie­
sięciu uczestników.

25-LEĆIK SZKÓL DOKSZTAŁCAJĄCA CII. W niedzielę 25 ffljSHb. r. odbyła 
się uroczystość -Sp-lecia istnienia Publicznych Dokształcających Szkot Zawodowy cli 
Handlow ych Ni- 2(1 i 21 w Krakowie, 'jjjroczęstośc rozpoczęła się msza św. w kój" 
ściele N. M. Pi, poczcm odbył się pochód na Wawel i złożenie hołdu prochom 
Marszalka J. Piłsudskiego. O godz. 11 przedpołudniem odbyła się w sali Teatralnej 
naszego gmachu uroczysta Akademia z okolicznościowem przemówieniem i popi­
sami młodzieży: -;

((ZWIĄZKOWIEC)) P. KSAWEREMU MILIHSK1KMU. Nazwisko ofiarnego 
jubilata pracy na terenie naszego Związku, Ksawerego lir. Miheskiego, spotykamy 
w każdym niemal nuniei ze ((Zw iązkowca* — w krótkich choćby notatkach Zwią­
zek, który tyle temu cichemu pracownikowi społecznemu zawdzięcza, chce zazna­
czyć- swe uczucia i cześć dla Jego osoby. Szczególnie Redakcją ((Związkowca*, 
któratyswe istnienie i funkcjonowanie zawdzięcza w lwiej mierze p. Milieskieinu, 
do tego obowiązku wdzięczności zawsze się poczuwa.

Korzystając tedy z imienin naszego współpracownika związkowego i redak 
cyjnego lir. Ksawerego Milieskiego obchodo',, ych w dniu .‘i grudnia składamy tia 
tym miejscu najlepsze nasze życzenia, w a z  z zapewnieniem najwyższych wyrazów 
czci i wdzięczności dla Jego osoby

POLSKI ((EDISON PR VCY». Odezwa Zw iązku o pomoc, zabłądziła do . . .  
Opalenicy w Poznańskimi, do p. Franciszka Mrózka, zamieszkałego przy- ul Zam- 
kowrej tŚŻĄJnkiż lego skutek? — Oto otrzymaliśmy list, z odpisem przeżyć p Mrózka 
i jego walki życiowej w zdobywaniu stanowiska. Życzeniem jego jest, b, prze­
życia te były przykładem dla młodzieży naszej — dlatego też list jego podajemy 
w ęalośei, jako ni: zmiernie ciekawą i pouczającą lekturę:

((Otrzymałem od tamtejszego Związku list z opisem celu i dzialalnojści tegoż, 
oraz z prośbą o ofiarę na te n cel.

List len sprawił mi ironiczna niespodziankę, prośbą o skromny datek we de 
się n¥(i zirytowałem, lecz zirytowało mnie to, że jjużsgd 50 lat istnieje to, o czym 
ja nie wiedziałem, a pragnąłem z takiego czegoś skorzystać, a nie mogłem.

List ten odłożyłem starannie do teczki z tern że kiedyś przy czasie zwrócę 
się pisemnie o informację. Aż obecnie w niedzielę 2: kwietnia b r. nabyłem ((Prze­
wodnik KatolickicklSh 26, w którym na stronie 5 (151) znajduję zamieszczony re­
portaż o istnieniu i działalności Zwiążku i tegoż domu przy ul. Skarbowej Nr 2 
w Krakowde.
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W iec teraz  pomimo wszystkiego postanow iłem  napisać p arę słów, a  p rzy tym  
opisać poV ód i ceł napisania listu, lecz ob ecnie-p roszę bardzo o cierpliw e p rze­
czytanie tegoż listu do xoń ca. }'• .. . „  , , .

a Franciszek  Mrózek au tor m niejszego listu jestem  M alonolanm em , uro- 
dzom 30 m arca  1895 r .  w  Sidzinie powiati M yślenickiego w W oj. Krakow skim  

" W  1903 roku, m ając 8 lat, przeniosłem śjtjjSz rodzicam i do Małopolski W sch od ­
niej gdzie rodzice nabyli ziemię z p arcelacji, lam  też ukończyłem 5-klasow ą szkulę 
powszechni?; po ukończeniu szkoły pragnąłem  nauczyć się rzem iosła, lecz u kato­
lickich m ajstrów  niebyło zaufania z powodu zbytniego w ysług.w ania się m ajslro- 
w a, a u żydów  tym bardziej. Niedaleko znajdow ali się XX, Salezjanie, którzy  
przyjm ow ali chłopców , lecz tylko do sw oich celów , a w ym agali z góry w y-. 
;:raw  na k tórą rodzićć sobie nie mogli pozw olić z pow ouu dorobku, a przy  
tyńi się nie troszczyli zbytnio o dzieci, aby nas w yuczyć rzem iosła, k tóre się tam  
opłacała i na ów czas mi; !o bardzo dobr.e widoki rozw oju.

W  1911 roku umówiliśmy się z m łodszym  .b ratem , że w  tym roku musimy sic 
u dać gdzieś za nauką rzem iosła. Ja  będąc najstarszym , m ając  łat 16, a młodszy 14; 
Mnie podobało się kraw iectw o, a młodszemu szew stw o. Po ukończeniu p rac  wio­
sennych w polu udaliśm y się do p arow ej cegielni na p racę, gdzie zap racow aliśm y  
sobie na ubrania i obuwiejti bieliznę w ciągu 2 m iesięcy i właśnie w dniu święta  
P iotra  i P aw ła spadły z tam tejszej okoliey bardzo ulewme deszczeyjże pow staia  
pow ódź, k tóra na tejże cegielni poczyniła wielkie szkody, pijaca na cegielni 
ustala, a my jako sezonuwi robotnicy zmuszeni byli udać się do domu, podczas  
przejazau  przez- ■ miasto Stryj, bo do domu m ieliśmy 40 km, zatrzym aliśm y się 
z ran a , aby doczekać i poszuka-ć jakiegoś s,?.Ć^ęśofa w większym mieście, udało nam  
sic dostać,- odnieść walizki z pociągu i p rzy tej sposobności dow iedzieć się o jakim  
miejscu, gdzie potrzebują chłopców  w  naukę i tak ja  wyszukałem  sobie, stroiciela  
fortepianów  i pianin, a p rzy tym  zegarm istrza, a b rat znalazł koszykarstw o.

I tak rozpoczęliśm y naukę w zupełnie innym upodobaniu niż to pierw otnie  
sobie m arzyliśm y, lecz początkow o na p ró b ę  ja po dw óch m iesiącach zmieniłem  
na ślusarstw o, a b rat pozostał przy koszyka-rstwie.

Z chw ilą wybuchu w ojny św iatow ej m ajstrow ie nasi poszli z m obilizacją  
na w ojnę a my też brali udział wr drużynach B artoszow ych  które wcielono później 
do Legionów , brat poległ, ja zaś miałem szczęście się Utrzym ać aż do końca wojny 
w różnych  form acjach  w ojska austriackiego w kulom iotach i kolum nach sam o­
chodow ych.

Po ukończonej wojnie św iatow ej i polskie], pow róciłem  do domu rodziciel­
skiego, trzeba było się zająć p racą  zawodowi], bo nauka przeszła a egzam inu nie 
bvlo, a na ślusarstw o na wsi p racy  nie było a m iasta były zniszczone, lo popisy 
były tylko dla m urarzy. W idząc bezow ocność sw ojej nauki zacząłem  działać na 
władną' ręką, wziąłem srę ’ do takiej p racy  jakiej przedtem  nie znalem lub n icro- 
zunnałem, a w łaściw ie w ydobyw anie spod gruzów  spalonych m aszyn do szycia 
rozm aitych  system ów  i jakości i te sporządzałem  odnaw iałem , składałem  slow .m  
czyniłem użytecznymi i w ten sposób postaw iłem  na nogi tj. doprow adziłem do 
użytku w ciągu 1921 r. 24 maszyn do szycia. W następnym  roku ulałem się do 
Poznańskiego gdzie czułem  lepsze w arunki na m oją p racę  i tak leż było 2 lala pó­
źniej w 1921 r. w yjechałem  dc W ilna tam bawiłem rok  chociaż p rac;/ było w m ód  
to Judność nie miała czym płacić jedynie produktam i, takich jak ja było w ięcej 
iż mieli nawet k arty  rzem ieślnicze a gorzej stali niż ja, gdyż ja już mogłem się 
liczyćSdo specjalistów .

W  1925 r przybyłem na Górny Śląsk p racow ałem  w fabryce naczyń em a­
liow anych Silesia w P aru szow m  pud Rybnikiem później p i  szofera m echanika  
w K rólcw skiej-U ucie i K atow icach i tak się dorobiłem że w ciągu 9 lat zap racow a­
łem sobie na rentę, poniew aż p racu jąc cały -czas w  dusznej atm osferze n'ut i ko­
palń nabaw iłem  się zapalenia płuc. Po otrzym aniu ren ty  przeprow adziłem  się z po- 
w roleni do Poznańskiego, gdzie obecnie jestem  specjalistą w re p aracjach  maszyn  
do szycia i w irów ek tc jest maszyn do odtłuszczania mleka na cala okolicę ja ­
kiego drugiego tutaj nie ma i staie dążę do sam okształcenia się w celu wybicia  
nie w1 tym zakresie, b rat zaś najm łodszy zajm uje miejsee m echanika w polskich  
liniach lotniczych «Lol><.

Tyle może zdziałać j<-ż“li się nic patrzy gałgańslw a tylko uczciw ej pracy  
i sam okształcenia się coraz wyżej a o konkurencję się nie boję gdyż słynę szeroko. 
T eraz mam tylko troskę o założenii własnego specjalnego w arsztatu  w raz ze skła­
dem, po dokonaniu tegoż nicom ieszkam  w spom óc tam tejszy Związek A mój życio-
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rys to niechaj będzie przykładem  dla wielu tam tejszych  uczniów, k tórzy nie m ają  
ochoty do nauki, bo ja pociągu do pijaństw a, gry w  k arty , iO w cale nie znam  ani 
zabaw y tań ca wszelkie wolne chw ile pośw ięcałem  na czytaniu książek fachow ych, 
mi nie brak i relig ijnych  i dzięki Panu Bogu nie znam  bezrobocia. Moje zm aganie  
się z życiem  było podobne do T. A. Edisona najw iększego am erykańskiego w y­
n alazcy tylko że na m niejszą skalę bo na sam ej p ra cy  a nie na w ynalazkach. W  końcu  

fóycze Żw iązkow i'pom yślności i rozw oju , jak będę w  możliw ości to wspomogę. Z .po­
w ażan iem / , Fr. M rózek

KOL. M IE L EC  JC Z E F  ZAGINĄŁ. W  potopie m łodożeńców  w ykazanych w osta- 
.tnich  num erach  «Zw iązkow ca» «zapodzi d» si3S nasz kochany .ol. Józef Mielec, 
dzielny sek retarz K oła M uzycznego i buchalter «Zemperui), tak, ze zapom r “liśmy 
o jego ożenku k tóry m iał m iejsce jeszcze 18-go kw ietnia br. w  W ieliczce. N ap ia- 
w iam y dziś ten błąd i ponawiamyiiś.erdeczne zyczenia dla P aństw a Józefostw a!

TRYBUNA ZWIĄZKOWCÓW

NOW A PLACÓW KA. ■ Różne są koleje Jlosów  naszych byłych zw iązkow ców . 
Z listów  nadsyłanych  do Związku i do Kola byłych Członków Związku, dow iadu­
jem y się o przeżyciach, rad ościach , troskach  i kłopotach naszych d rogich  Koje- 
gów i wspólnie z nimi przeżyw am y ich w łasne przeżycia. P ragn iem y by wszystkim  
było dobrze, by spełnili nadziej? jalcie w nicL złoży1 Związek.

T aką rad osn ą w ieścią dzielimy się dzi» zc Zw iązkow cam i... B yły członek  
Związku kol. A leksander Oieksik, otw orzył w  K rakow ie przy ul. Długiej ((Chrześci­
jański Dom Odzieżowy)). N ow a ta placów ka, kierow ana dłonią dośw iadczonego  
h and low ca, ro zw ijać  się będzie niew ątpliw ie pięknie, uom isio dzisiejszych trud­
nych  w arunków , czego też z całego serca  żyęźym y kol. Oleksikowi

W  dniu 20-go listopada 1938 r. O. Prezes pośw ięcił kol. Oleksikowi jego 
piękny lokal, życząc mu rozw oju podjętego dzieła i w ytrw ania w  p racy. Szczęść Boże!

i E‘
KOL. EUG. LEICH A RD T, nasz nieodżałow any d ekorator teatraln y, kształci 

obecnie młode pokolenie vv szkole w  Przvdonic.y, pow. N. Sącz. Kol. L eich ard t p rzy­
słał nam  z okazji św ięta Patronalnego Związku serdeczne życzenia «najpom yśln.ej- 
szego rozw oju», a dla Z arządu «radości w ysyłania w św iat jak najw iększych za­
stępów  młodzieży z ch arak terem , opancerzonej w  zbroję ducha nieśm iertelną, co
się złego nie b ob . hi łjtjj • . . .  ' ■ '

Serdecznie dziękujem y za tc mile i szczere życzenia —  w zajem nie spełnienia 
w szelkich zam ierzeń własny ch i dla m łodzieży polskiej oddania z .se rca  życzym y  
p rosząc o pam ięć:/*  V’ ' ?

, CO SŁYCHAĆ W ZWIĄZKU ?
i ■

r
MŁODZI JU B ILA C I. Tak to czasem  bywa — w kółkach rodzinnych, w g ro ­

nach  '<s[erdecznyc.h p rzyjaciół, w śród kolegów którzy kr 1 siebie przesiedzieli m ło­
dzieńcze lata  na L w ie  szkolnej —  um ówiło się p rzy jakiejś okazji grono mafo 
przyjaciół Zw iązkow ców , w  r. 1928, że za lat 10 spotkają się —  gdziekolwie by 
kto był —  w K rakow iejf przy... B ram ie Flo ijańsk iej. D Dicumentem um ow y była 
fotografia z podpisami kontrahentów  i data 9  w rześnia 1928 r.

Staw ili się, p rócz K ochanego W ład zia K mczkow skiego, k tóry nie w ytrzym a  
ciężkiej próby życia i u progu sam odzielności zmam 17 m arca  1930 r.
J F  Ł iJu bilaeb  w  osobach di a St. H aezkiew icza ów czesnego «prefekta» oursy  
i praw dziw ego p rzyjaciela  młodzieży c h o ć  r z e m i e ś l n i c z e j  n tjlepszego k o­
legi -  «Józuś» Tarczyński, NiedzieJ^,- Stasiu, M arkiew icz F r , H erm an Bolesław .
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Nie zdażyl przybyć kol. Tadeusz Krzem iński i W illinger Tadeusz, w Żywcu  
p row ad zący  s\vój skład"farb i lakierów . N adesłał tylko serdeczny list tej treści:

Żywiec, 16 w rześnia 1938 r.
K ochani Koledzy!

Ogrom nie ucieszyła mnie w iadom ość, że jednak inicjatyw a tak sam orzutnie  
"wysunięta (jak  pam iętam  zdaje się przez Stach a Niedzielę) przed dziesięciu laty,
dziś doznaje realizacji. _

N iestety spośród tak miłej «paczlu» dziś udziału nie m oże w ziąsć tak przez 
nas łubiany śp. W ładziu K ruczkow ski, k tóry tak w cześnie opuścił nasze grono.

P rz y k ro  mi bardzo, że nie mogę w ziąźć udziału w zjeździe by w spólnie z W am i 
■oddać temu niezapom nianem u tow arzyszow i naszych wspólnie mile spędzonych  
chw il —  sw ą cześć.

Przesyłam  z okazji ((Jubileuszu)) serdeczne życzenia pomyślności na następne 
10 lat i może w ów czas będę mógł być na zjeździe.

Kochanem u Ojcu Prezesow i, k tóry nas w szystkich zmusił do tej miłości przez 
sw oje dzieło jakim  jest Związek —  życzę aby jak najw ięcej w ychow ał takich sy­
nów  jak W ładzio Kruczkow ski i wielu innych, a na pewno Jego przepiękna idea 
przyczyni się by Ojczyzna nasza Polska była cała katolicka i potężna. Z koleżeń­
skim pozdrow ieniem  Tadeusz Willinger.

Grono «jubilatów», w podniosłym  nastroju  w ysłuchało w sobotę 17 w rześnia  
odpraw ionej przez O. Kuznow icza inszy św. w kaplicy zw iązkow ej, przystępując  
w spólnie do Komunii św. W  myśl um ow y, przeprow adzili uczestnicy ((konferencję)) 
w pobliżu B ram y  Floriańskiej, gdzie uwiecznili spotkanie fotografią wspólną przy  
karm ieniu gołębi ((mariackich)).

Popołudniu ((jubilaci)) udali się na grób śp. W ł. Kruczkow skiego na cm en­
ta rz  rakow icki, składając Mu w iązankę kw iatów  a na szarfach  w ym ow ny napis: 
W  dziesięciolecie grona Zw iązkow ców  —  nieodżałow anem u W ładkow i —  Koledzy.

W  niedzielę 18 uczestnicy odbyli z O. Kuznowiczem  pielgrzym kę do Staniątek, 
w  godzinach zaś popołudniow ych przyjm ow ani byli przez O. Kuznowicza —  pod­
w ieczorkiem . W ieczorem  brali ((jubilaci)) udział w otw arciu  sezonu teatralnego  
sceny Zw iązkow ej, poprzedzonego przem ów ieniem  d ra St. H aczkiew icza.

T ak to łączy i jednoczy serdecznym i węzłami przyjaźni i b raterstw a Zw ią­
zek, ow a wielka, potężna rodzina, w której jeden duch, jedno uczucie braterskiej 
miłości i synow skiego przyw iązania do Tego, k tóry w imię C hrystusow ych zasad  
ukochał tych  m aluczkich i opuszczonych, podniósł ich w godności, i doszukał się 
należnych im praw .

RADOSNE ŚW IĘTO . W  ostatnim  N rze ((Związkowca# pośw ięconym  naszemu  
świętem u M łodzieniaszkowi —  czci P a tro n a  młodzieży i P atron a  naszego Związku —
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podaliśm y p rog ram  dorocznych, najm ilszych uroczystości zw iązkow ych, jak ą jest 
zaw sze uroczystość św. Stanisław a Kostki. —  Odbyła sic też ona w dzień 13-go li 
stopada w atm osferze duchow ych nastrojów  d rgający ch  sercam i m łodzieńczym i 
w ów  piękny, rad osn y dzień...

N abożeństwo poranne —  dla setek stłoczonej w  kaplicy zw iązkowej i poza 
jej progam i m łodzieży —  odpraw ił ks. P ra ła t Kulig. Długim, n ieprzerw anym  
szeregiem  przystępow ała młodzież, przystępow ali starsi i byli członkowie Związku  
do stopni dtarza. by przykładem  świętego M łodzieniaszka n akarm ić śWe dusze 
Chlebem Żyw ota. ,

Popołudniow e nabożeństw o z trad ycyjn ym  św ięceniem  białych kw iatów  od­
p raw ił N ajczcigodniejszy P rzyjaciel Związku i Młodzieży ks. Biskup dr Stanisław  
Hospond, k tóry białe kw iaty, ów symbol m łodzieńczej niewinnością przypinał do 
piersi nieprzebranej masy m łodzieży —  z przygotow anych  600-u se, bukiecików, 
m ała tylko garstk a pozostała na ołtarzu.

Tauśam a liczba m łodzieży zasiadła do stołów w olbrzym iej sali jadalnej, by 
w raz z ks. Biskupem  i grupą lajbliższyrh gości —  pań i panów , spożyć skrom ny  
podw ieczorek. Morze głów m łodzieńczych w śród ^ozgw arów , falow ało w dostat­
nim świetle sali, rad osn ych, szczęśliw ych, rozprom ienionych

O rkiestra p racow icie  od rana., uświetniała uroczystości i p rzy nabożeń­
stw ach  i przy pow itaniu ks. Biskupa i p rzy  podw ieczorku.

O godzinie 7-m ej w ieczorem  w  sali tfeatralnej po odegraniu przez ork iestrę  
uroczystego poloneza wygłosił okolicznościowe przem ów ień,* sekr. gen. Związku  
p. Tadeusz Dalewski, po czym  zespól teatraln y  od egrał zaw sze piękną i pełną treści 
sztukę K saw erego Milieskiego pt. ^Granitowy K rólew icz D ucha*.

Tylko osobisty udziai w uroczystościach  może dać pełnię zrozum ienia m i­
łości, w iary  i przyw iązania tych -Serc młodzieży rzem ieślniczej dla swego um i­
łow anego P atron a.

K O M ITET PBZY.IACIÓŁ MŁODZIEŻY, Od szeregu łat pełni swe wielkie za­
dania niesienia pom ocy ćalem i naszem u dziełu Obywatelski Kom itet P rzyjaciół Mło­
dzieży i Związku, którego głów nym  zadaniem  jest troskd o fundusze, oraz szu­
kanie dróg i sposobów dostarczeni^ ' całem u dziełu środków  m aterialnych  na jegc  
utrzym anie. Kom itet dzieli się na sekcje: a) Członków w spierających , b) drob­
nych jed norazow ych  datków , e.) fundacji cegiełek, d) im prez, e) propagandow ą. 
Komitet p row ad ź, biuro stale fu n k c jo n u ją c e j p rzep row ad zające agendy poszcze­
gólnych sckcyj.

W ostatnich m iesiącach br. przew odnictw a Komitetu objął dr Leon Stani­
sław* Bogaczew ski k tóry  codzienną bezinteresow ną p racą , wielką inicjatyw*ą i oby­
w atelskim  zrozum ieniem  potrzeb dzieła naszego, działalność Komitetu uaktywnił, 
wmosząc weń now ego ducha i n iezm ordow any’ czyn.

ZA SPOKÓJ DUSZY ŚP. W ACŁAW A \ NCZYCA odpraw ił O. Kuznowicz 
w piątek, dnia 3(j-go w rześnia nabożeństwo żałobne z udziałem rodziny Zm arłego, 
oraz Czlonkow B ady Naczelnej Związku i młodzieży. Nabożeństwo odbyło się  
wr kaplicy gm achu zw iązkow ego przy ul. Skarbow ej.

KU CZCI ŚP. W ACŁAW A ANCZYCA. Zarząd Główny Z wiąż ku na zebraniu  
sw ym  odbytym w dniu 20 listopada 1938 r. uchwalił jednogłośnie urządzić w  okresie- 
pośw iątecznym  U roczystą Akademię ku czci tego W ielkiego Obywatela i nieza­
pom nianego dobroczyńcy Związku i młodzież} Specjalny komitet zajm ie się o p ra ­
cow aniem  program u  i przygotow aniem  uroczystości.

BADA NACZELNA ZW IĄZKU. Na ostatnim  zebraniu Bady Naczelnej Związku 
w dniu 18-go października 1938 r. na którym  omówiono szereg spraw  zw iązanych  
z gospodarką finansow ą Związku i zastanaw iano się nad trudnościam i p row ad ze­
nia instytucji, uzupełniono skład personalny B ady, k tóry obecnie przedstaw ia się 
następująco.

Członkowie /  urzędu: Prezes Zw. i Bady —  ks. M. J. Kuznowicz, T. J . ;  sekr. 
gen. —  Tadeusz Dalew*ski; prefekt gen. — ks. Ludw ik Sew eryn T. J . ;  sekretarz B ursy  
i kier. Fab r. «Zem per» —  W lad. Żelaznow ski; główny księgow y —  rad ca  Stefan  
Jaszan . K ierow nicy Wydziałów*. Członkowie z w*yboru: Dr Jan  Tadeusz B ard el, K a­
sper Binczycki, cl, Leon S .an L law  Bogaczew ski, K azim ierz C ó rą* dyr. Józef Do- 
raw ski, rejen t dr Juliusz Dunikow*ski, w izytator inż. Jerzy  Grabowski, dyr. Józef
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C reger d yr Stanisław  H erget, Bolesław H erm an, nosei di Robert Jahoda-Żóllow ski,
' - d r K azim ierz Jeloneł W ojciecl. K apera, areh. prof. H a e la w  K rzyżanow ski, 

starosta  dr Maciej Ł ach , naczelnik inż. Jan  N aw rocki, naczelnik Ludwik Osiecki, 
prezes "w itold Ostrowski, starosta  m gr W ładysław  Palosz, M ichał Palka, dyr. P io tr  
Rokosz, Józef Tarczyński.

U Z U P E Ł N IE N IE  ZARZĄDU GL. ZW IĄZKU. Na zebraniu Z arządu Gl. Związku  
odbytym w  dniu 20-go listopada 193t> r. ztfslali pow ołani do Z arządu Gl. m ,w i człon 
kowie iynni, a to kol. Chmieliński Stanisław , Dalewski K azim ierz i Siota Stanisław.

Nowi członkowie ZarząduiG l. złożyli sw oje p rzyrzeczenia na zebraniu w dniu 
11 grudnia w  myśl obow iązujących przepisów

STYPEN D IU M  IM. O. GEN. W ŁODZIM IERZA LEDÓCHOW SKIEGO, T. .1 Dla 
udzczenia 70-tej roczn icy urodzin Gen. 0 0 .  Jezuitów  O. W lodzim. Ledóchow sk,ego, 
wielkiego p rzyjaciela młodzieży rzem ieślniczej i najlepszego opiekuna Związku, zo­
stały utw orzonej.w  r. 1936-lym cztery w ieczyslejfctypeudia dla uczniów p rzem y­
słow ych  lub rękodzielniczych.

M łodzieniec uzyskujący stypendium , otrzym uje całkow ite utrzym anie w bur­
sie oraz pełną opiekę w okresie pobierania naulv, aż do całkow itego ich ukończenia. 
Pierw szym i śtypendystam i byli: . I ó z e fSjOą r  11 c a  r e zy k, Rom an Klich, Józef ffhwląśj 
i Ludw ik Serkowski.

Z arząd  Gl Związku na zebraniu w dniu 20 listopada 1938 r. na wniosek P re ­
fekta Gen. Bursy O. Ludw ika Sew eryna przyznał styuendium  im. O. Gen W. Le- 
dóchowskiego, T. J. kolegom Baczyńskiem u W ładysław ow i, Kloszew sk.cm u Je- 
rżąm u, K urzeji W ładysław ow i i Paw elcow i W ładysław ow i. W w arunkacli stypen­
dium znajduje się obowiązek codziennej m odlitwy stypendystów  w intencji O. Gen. 
W. Lcdóchow skiego.

PIOLD M ŁODZIEŻY JANOYYI M A TEJCE. YV niedzielę, dnia 20-go listopada 
1938 r . odbyły się dla młodzieży zw iązkow ej uroczystości M alcjkowskie, z okazji 100 
rocznicy urodzin M istrza. O godzinie 8 rano odbyło się w kaplicy gm achu zw iązko­
wego uroczyste nabożeństwo celebrow ane przez O. Kuznow icza. Po śniadaniu m ło­
dzież zw iązkow a udała s.ię grem ialnie do Muzeum N arodow ego, celem zwiedzenia 
w ystaw y m atejkuwskicj.

O godzi. 16.30 odbyła się w pięknie p rzyb iam  j Sali Klubowej, na której tonące  
w kwdataeh popiersie Jan a  Matejki w idniało1 przybrane sztandaram i o b arw ach  n a­
rodow ych, uroczysta akadem ia. Po słowu wstępnym Piezesa Związku O. Kuzno­
wicza wygłosił —  słuchane z zap ar'vm  oddechem  przez tłumnie zebraną młodzież — 
głębokie przt mówienie prof. Jan  Pietrzycki, ch arak teryzu jąc'M atejk ę nic tylko jako  
m istrza swej sztuki, ale i jako głębokiego patriotę , w zbudzającego w narodzie n aj­
szlachetniejsze uczucia miłości Ojczyzny.

Art. dram . p. Tadeusz Białkowski w niezrów nanej form ie słowni wygłosił na 
tle muzyki ((Litanię Matejki)) Jan a  Pielrzyckiego, a prof. Zygmunt NYiereiak w nie­
zwykle miły i przystępny sposób w yjaśniał najcelniejsze dzieła Małojki, rzucone na 
ekran. Chór Związku odśpiewał «Gaude M alcr Polonia», a orkiestra sym foniczna  
odegi ała Chopina ((Polonez A-dur» i u w ertu rę Offenbacha.

W ysoki poziom uroczystości, wydobyty dzięki laskowemu uczestnictwu lak 
znakom itym  odtw órcom  i wykonaw.ęoin pozostawił w sercach  młodzieży niezatarte  
w rażenie i zrozum ienie W ielkości Geniusza Matejki. Akademię zaliczył należy do 
najpiękniejszych i najbardziej udalych w Związku.

20-L E C IE  NIEPO DLEG ŁO ŚCI. W  uroczystościach krakow skich z okazji 20-to  
lecia Niepodległości Polski Zv iązek nasz brał żywy udział. W dzień poprzedzający  
św ; ęto, (j. 10-go listopada, orkiestr;, Związku w i uniach ogólnego program u ucze­
stniczyła na uroczystości w  Rynku Glównsm, po czym w pochodzie, w śród lam pio­
nów, koncertow ała po ulicach miaGa.

D elegacja Związku :e sztandaram i brała udział w hołdzie Armii u trumny  
YVskrzes-ii iela Polski na YYaweiu.

W  dniu ' 1 go listopada odbyto się w kaplicy zw iązkowej uroczyste nabo­
żeństwo z ■.0kolirzno..ciowy m kazaniem  (). Kuznowicza, zakończone odśpiewaniem  
hymnu ((Boże coś Polską)). D elegacje sztandarow e brały udział w nabożeństwde na 
YYaweiu, oraz w uroczystości w ręczenia Al mii sprzętu w ojennego, po czym vi de­
filadzie obok Barbakanu.

Tego sam ego dnia, na sali klubowej Związku odbyła sic piękna akadem ia dla 
ogółu członków Związku w godzinach popołudniowych.
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IM IEN IN Y ((CIOCI». Rodzina Zw iązkow a nie. pozbaw ioną jest na szczęście 
ciepła jaki w ytw orzyć może tyłkO' m iłująca p racę  społeczną niew iasta. Grono Pań  
p racu jący ch  na różnych odcinkach w Związku pod przew odnicw em  p. dyr. W an dy  
Chmielowej stanow i niezastąpione niczym  źródło cennej w spółpracy T aką w ażną 
kom órką życia zw iązkow ego to Szw alnia Pań, w której drobne, słabe dłonie, p rzy­
prow adzają z m atczyną dobroci4 do porządku skrom ną bieliznę naszych chłopców

D ziedziną niezm iernie w ażną, to garderob a teatraln a  z całym i stosam i sT ojów  
od łachm anów  żebraczych  do królew skich p urpu r —  tu już panuje niepodzielnie od 
całego szeregu lat p. K arolina Schieberlow a, nasza, popularnie zw ana «Ciocią» n aj­
doskonalsza działu tego kierow niczka. i

W  dniu 3-g O ' listopada, Panie «Szwaini» w  uznaniu wielkiej ofiary p. K. 
Schieberlow ej urządziły z okazji Jej imienin skrom ną «herbatkę», na której w imie­
niu nieobecnego O. Prezesa złożył życzenia i podziękow anie za p racę  O. Ludw ik  
Sew eryn. Miła, serdeczna atm osfera uroczystości, była w yrazem  n astrojów  jakie  
panują w zespole naszych ofiarnych  Pań.

Naszej lieocenionej bibliotekarce p. ElżDięcie W ojakow skiej, Z arząd  Związku  
1 biblioteki złożył słow a w dzięczności i życzeń im ieninow ych, w dniu 19 listopada

ŚW . MIKOŁAJ -  w dobroci swej nie pom inął i n asżfch  w ychow anków  —  
trudził się po p iętrach  i sypialniach, by obdarzyć słodyczam i m ieszkańców  bursy' 
i p rzyp om nięć/im  daw ne, może czasem  i dobre czasy.

W ędrów kę tę ułatwił bardzo ofiarny dla nas zaw sze, oddany nam  p rzem y­
słow iec i tak bardzo zasłużony dla m iasta obywatel p. Adam Piasecki, k tóry na 
ten ceł ofiarow ał dla chłopców  10 kg sw ych niedoścignionych w  dobroci cukierków .

Serdecznie dziękujemy.

KURS PRZODOW NIKÓW . W  O strow ie szlacheckim  koło Bochni, Związek  
rozw ija  stałe ośrodek p ra cy  nad m łodzieżą w iejską. \V bieżącym  roku ukończono  
rem on t piętrow ego domu, vj którym  już odbywały się i w przeszłości odbyw ać się 
będą kursy rolnicze Slą młodzieży, oraz prąryj ośw iatow a nad m łodzieżą ,viejska

W  poniedziałek 12 grudnia odbyło się pośw iecenie budynku, którego dokonał 
ks. dziekan iózef Pady kula oraz olwkfrcie kilkudniowego kursu dla przodow ników  
przysposobienia rolnic zego, prow adzonego przez C T. R. v Bochni. Do zebranej 
nłod: ieży przem aw iał ks. dziekan Padykuła, ks. Ludw ik Sew eryn w zastępstw ie  

ks. Kuznow icza, Prezes O. T. R. w Boehr.i, przedstaw iciel izby Rolniczej z K ra ­
kow a, oraz sekr. gen. Związku Tadeusz Dałewski. Kierow nikiem  kursu organ izo­
w anego przez inż. K lem ensa Zdrazilka, został inż. D yrda.

PODZIĘKO W ANIA
KORPORACJA PRZEM YSŁO W A  M ECHANIKÓW w Krakowie-,, ul. Floriań sk a  

49 I p. złożyła w kwietniu br. kw otę zł 25 na cele w ychow aw cze naszej młodzieży', 
w imieniu której najserdeczniej za d a r ten dziękujemy

STAROSTA DR W ŁA D YSŁA W  W N ĘK , niezapom niany p rzyjaciel p racy  n a­
szej długoletni członek R ady Naczelnej Związku, żegnany tak serdecznie i szczerze 
w K rakow ie przed objęciem swej nowej placów ki w Tarnopolu, dał w yraz swym  
uczut lom dla Związku aktem  hojnej ofiarności, składając na rzecz Związku oddaną  
Mu dc dyspozycji kw otę 327 zł.

Im ieniem Zarządu Zwdązku, oraz imieniem młodzieży' dziękujem y n ajserdecz­
niej za ten dowód uznania p racy  naszej, więcej jeszeże za serdeczną przyjaźń, k tórą  
tak wysoko sobie cen my. W yjazdow i d ia  W nęka z K rakow a tow arzyszyło pow ­
szechne życzenie 'rych łego pow rotu  do ukochanego przezeń m iasta.

DAR ZW IĄZKU KOKSOWNI. W iele dziel naszych, służących trw ałem u do­
bru młodzieży, m am y do zaw dzięczenia obywatelskim uczuciom  tych, k tórzy p rzy­
chodzą nam  z pom ocą. N iekończące się troski i potrzeby —  jak  niekończącą się jest 
nędza i potrzeby młodego pokolenia —  zm uszają nas zaw sze pukać do serc  ludzie ch,
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szuk ać”' pom ocy i ofiary. W  ten sposób pow stało piękne dzieło, k tóre służyć będzie 
e dym  pokoleniom błogosław iącym  w szystkich, k tórzy do jego budowy przyłożyli

ilzieki życzliwości i przyjaźni Generalnego D yrektora Związku Koksowni 
w K atow icach , dypl. inż. Jerzego W ojn ara , otrzym ał Związek w październiku br. 
bezinteresow nie 50 rolek papy dachow ej do pokrycia zniszczonych dachów  bu­
dynków w P ark u  i gospodarczych. Za d ar ten, oraz nigdy niezaw odną ofiarnq,sc„ 
z.'całego serca  dziękujemy.

KOL. ALEKSANDROW I W N ĘKO W SK IEM G  naszem u —  do grona pierw - 
sz- ch członków Związku należącego przyjacielow i R edakcja «Zw iązkow ca» n aj­
serdeczniej dziękujemy za ofiarność i bezinteresow ną opraw ę roczników  naszego  
pism a.

.lakżesz miłą « y m o \ u a  jest ta ofiarność na tle d: >si tjszego sobkostwa i za­
niku poczucia społecznego. Na szczęście, w śród byłych członków' Związku, tych do­
w odów  m iłości-i przyw iązania do organizacji m imy bardzo wiele —  niemniej do 
wielu jeszcze przykłady te w inny dotrzeć. —  Związek to rodzina, o k tórą wszyscy  
synow ie dbać winni i pam iętać o jej potrzeb ach!!

OFIARA NA CZASIE. W P  H ieronim  Sehónw alder, w spółw łaściciel firm y  
M assar w K rakow ie, ul. Floriań sk a 15, zdeklarow ał O. Prezesow i dwa garnilu ry  
dla chłopców  na zimę... jeden z nich otrzym ał kol. Stefan G rodowski, uczeń elcktro- 
m onterski. _ i

Za dobre, obywatelskie serce dziękujem y serdecznie —  ofiam oścf.i zrozu­
mienie nędzy1' i putrzeb młodzieży, zwłaszcza w' ciężkie m iesiące zimy, oby upow ­
szechniły się. W ielu jest biednych młodzieńców , k tórzy ciężką p ch n ą ć  p racę  przy  
w arsztatach , drżą z zimna i niedostatku. —  Jakżesz błogosław ią tych, k tórzy wezu- 
w ają się w ich niedostatek i spieszą im z pom ocą! i

O fiary w postaci ubrań, bielizny, obuwia są dla nas skarbem , znajdującym  
swój refleks we w dzięcznych se rc a ch  tych, dla k tórych  los jest częstokroć bardzo  
niespraw iedliw y.

DROGIE WSPOMNIENIA
DROGIE W SPO M N IEN IA. W  Sn. 25 października sztandar zw iązkow y p o­

chylił się nad trum ną zacnego i zasłużonego kapłana ks. W ładysław a Steicha, od­
danego P rzyjaciela  p racy  naszej i serdecznego przew odnika młodzieży. N iejedno­
krotnie w Związku naszym słuchaliśm y przepięknych, go rących  przem ów ień tego 
czcigodnego kapłana, p oryw ających  duśzę, serce i umysł do wzniosłych, w yższych  
rzeczy. Zm arł przedw cześnie i nieoczekiw anie, jako przykład cichej, skutecznej 
prąćjy i wielkich cnót życia na niwie Chrystusow ej.

Część^Jcgo pam ięci! , ,

POGRZEB śPi KS. OPATA JO ZEFA  GÓRNEGO. W e w torek 23 sierpnia  
1938 r. odbył się wj godzinach przedpołudniow ych pogrzeb św'.inlobliwTego kapłana, 
śp. ks. Opata Józefa Górnego. Sumę pontyfikalna odpraw i! w staioz dnym k< ściele 
Bożego Ciała ks. Opat Benedykt B iros (ze Szczyrzycty) w asystencji beznogo ducho­
wieństw a —  w obecności księcia m etropolity dra \. S.. Sapi ihy. Po sumie wygłosu  
ks. m gr H enryk W ervński kazanie żałobne, pośw ięcone życiu i cnotom  zm a-lego. 
N astępnie książę arcybiskup Sapieha odmówił p rzy trum nie przepisane modły ża­
łobne. Ruszył następnie kondukt żałobny (na 'unentarz Rakow icki, prow adzony  
przez ks. infułata d ra J. Kulinowskiego przy udziale ks. opata B. Jlirosa, księży 
pralalów  dra Niemczewskiego. gen. P. Niezgody, pik. d ra  Antoniego Zapały, p rze­
łożonych klasztorów  krakow skich, licznego kleru świeckiego i zakonnego oraz  
spore i ilości parafian , którzy —  mimo uporczyw ego deszczu —  tłumnie oddali 
ostatnią posługę zacnem u kapłanow i. i

D elegacja m łodzieży zw iązkowej ze sztandarem  b rała rów nież udział w ostat­
niej drodze życia tego zasłużonego duszpasterza.
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ROZRYWKI UMYSŁOWE NA OKRES ŚWIĄTECZNY

X 1) N azw a psa.
X 2) Imię żeńskie.

8) Instrum ent ntuzyczny.
X ’ £) Zw ierzę z rodźm y płazów.
y 5) P rzek az pieniężny bez ostatniej

X ■ E )  Zdrobniale nazw a nart.
X 7) N azw a cieczy.
X S) W  języku w iejskim (ojej).
X 9>‘ Cudzoziemskie imię męskie.
X 10) W yrób  z mleka.
X 11) W ykrzyknik.

L ite rj naznaczone krzyżykam i dadzą nazw ę pism a, czytanego chętnie przez 
zw iązkow ców .

ZAGADKA RACHUNKOWA

P asterz past na pastw isku gęsi i krow y. Drugi pasterz spytał sie go ile ma 
krów  a ile gęsi?

Nie w iem  — odpow iedział pasterz -ale widzę ze dw anąśęię głów skubie 
traw ę a czterdzieści nóg chodzi po pastwisku.

Drugi pasterz zaczął ra ch o w a ć  i nie mógł i ao dziś nie m oże w yrach ow ać  
i prosi czytelników  ((Związkowca® by mu dopomogli obliczyć*ile było k rów  a ile gęsi.

ZESTAW' Z L IT E R  NAZW ISK ZAJĘCIA TYCII PANÓW

S. SULARZ Z. RYTAOW ID

WOLAK TEODOR ZAK

Z. MAZYR ARON G EO TILIT

Dr RUZAK

Rozw iązania nadsyłać do Redakcji. N agrody w yznaczam y za rozw iązanie  
wszystkich rozryw ek.

OD PO W IED ZI RED AKCJI. P. P r. Mrózek, Opalenica W kp., ul Zam kow a 32. 
List pand' zam ieszczam y w  ninij;,szym N rze ((Związkowca®. O trzym aliśm y także 
list z 1( października. \V Związku naszym  jest jeden tylko uczeń zegarm istrzow ski 
(na około G00 członków ) złotników 2. Zaw od^pte, zw łaszcza zegarm istrzow ski zo­
stał opanow any przez żydów , stąd m ałe zainteresow anie, przy czym  zaw ód to o du­
żej konkurencji naw et niekw alifikow anych. Najw iększe zainteresow anie w yczuw a  
się w  zaw odzie ślusarskim .

R e d a k t o r  T a d e u s z  D a l e w s k i Druk W . L. A nczyca i Sp. w Krakowie W y d .  Z w .  M ł  Przem. i Ręk.






